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Komisarskie rządy W Iwowskiej Kasie Chorych, 


Ultimatum sowieckie do Chin. 


MOSKWA 15. lipca. (PAT). 
W aniu 13. b. m. ' doręczona zo- 
stała chińskiemu charge d'affaires w 
Moskwie nota sowiecka, podpisana 
przez Karachana. Nota zaznacza mię- 
azy jnnemi co następuje : Rząd so- 
wiecki zgłasza raz jeszcze gotowość 
wejścia, w porozumienie z Chinami 
90 ao wszelkich spraw, dotyczących 
koleji wschoanio-chińskiej. Rokowa- 
nia te są jeanak możliwe tylko pod 
warunkiem natychmiastowego wypu- 
szczenia na wolność obywateli so- 

ich oraz oawołania wszelkich 
nielegalnych aktów władz chiń- 
skich. 

Rząd sowiecki oświadcza nako- 
niec, iż oczekiwać będzie 3 dni na 
oapowiedź rządu chińskiego i r 
przeaza, że o ileby nie orrzym mał za- 
aowalającej odpowiedzi będzie zmu- 
szony uciec się ao innych środków 
obrony słusznych praw ZSSR. 

TOKIO 15. lipca. (PAT). Rząd 
nie otrzyma! aotychczas urzędowego 
potwierazenia wiadomości o ultima- 
tum sowjeckiem ao Chin. Minister- 
stwo spraw zagranicznych zaznacza, 
że w sporze sowiecko-chińskim. za- 
chowa ścisłą neutralność. 


T EEEE, e o mmo 
O ZNIESIENIE ŁODZI PODWOD- 
NYCH. 


LONDYN, 15. 7. (AW). Pierwszy lo"J 
admiralicji oświadczył, że spodziewa 
się, iż łodzie podwodne zostaną znie- 
Sione jako dopuszczalny środek wojny 
Anglja jest gotowa zawrzeć tego ro- 

zaju umowę międzynarodową, ale nie- 
stety, nie można było uzysaać dotykh- 
Czas pod tym względen zgody wszyst- 
kich zainteresowangch państw. 


ZAKONCZENIE MIĘDZYNAR. ZLOTU 
MŁODZIEŻY SOCJALIT. SU 
WIEDEŃ. 15. lipca. (A. W.) Wczoraj fzo- 
Sta? zakończony Międzynar. zlot młodzieży 
R.lalistycznej wielkim pochodem  przeą 
Ingstrasse. W pochodzie wzięło udział 
około 50.000 osób. Pochód odbył się w zu- 
Pelnym Spokoju. 


WIEDEŃ 15. lipca. (PAT). „Uni- 
tea Press" donosi z Charbina, że 
władze chińskie aresztowały w Man- 
ażurji 700 obywateli ‘sowieckich, 


których oustawiono do granicy ro- 

syjskiej pod zarzutem uprawiania 

propajadcy komunis yzzne , Wiadomo” 

ści nadchodzące z Mandżurji wskzzują 

na niebezpieczeństwo wybuchu wojny 

między Chinami a Rosją sowię.ką. 
—0) — 


W I3 dniach z Australji do Anglji 


odby!i lot ponad Oceanyim Spokojnym Kingsiord-Smith (na prawo) i Chares 


Ulm. Wystartowawszy 27. 


czerwca w Sidney (Australja), 


wylądowali 10. 


lipca rd kilki a lotnisku DOBA (przedslawionem na rycinie). 


| err r o 


peame g z ca 


Pierwszy Zjazd Polaków 2 zagranicy. 


W niedziele rozpoczął ae l. Zjazd | Car, prezydent Warszawy 
Lo 


Polaków z zajrancy W piękn.e przy- 
brare, sa'i sejmowej odbyło się otwa”- 
cie Zjazdu w obecności przedstawicieli 
rządu, władz wojskowych i admini- 
strecyjnych. Kole'no witali Zjazd mar- 
szajeś Seoaiu p. Szymański, marszałek 
Selmu tow. Daszyński, ks. prymas 
Hlond, przedstawiciel rządu minister 


Słomi ski 
i 

Następnie przemawiali delejąci zja- 
zdowi poszczejólnych państw. Zjazd 
potrwa jeszcze parę dni. Szczegółowe 
sprawozdanie ze Zjazdu oraz mowę 
powitalną tow. marszałka Daszyńskie- 
go z powodu braku miejsca zamieci- 
my w Jutrzeszgym numerze. 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 


Wobec Zjazdu begjonistów. 


Rokrocznie od 1922 r. odbywają się 
Zjazdy Legjonistów, na których ma- 
szałek Józef Piłsudski wygłasza prze- 
mówienia, nadające zjazdowi cecię u- 
roczystości. 

Do maja 1926 r. zjazdy te miały też 
dużą wartość polityczną, bowiem tak 
przemówienia Józefa Piłsudskiego, jak 
i obrady i uchwały streszcza!y się tyl- 
ko w słowach walki ze złem, które 
równocześnie obsiądło nasze najwyż- 
sze władze cywilne i wojskowe, a le- 
gioniści wyparci z życja państwowego 
mieli prawo żądać zmiany formy tych 
rządów od tych, którzy Polskę darmo 
aostali. 

Po maju 1926 r. Zjazdy kielecki, ka- 
liski i wileński miały już inny cha- 
rakter. 

Były to przygotowania się do objęcia 


rządów i władzy coraz silniej i grun- 
towniej. 
Wszystkie zjazdy do r 1926 odby- 


wały się przy najsimiejszerm popa'ciu 
stronnictw „robotniczych i  włościań- 
skich _—- ną pierwszym przewodniczył 
nawet Jan Dębski. 

Zjazdy te odbywały się przy ba*dzo 
licznym udziale b. legjonistow. Były 
one przepełnione prawdziwymi legu- 
nami, wyrażały one siłę, potęgę tych, 
którzy bijąc się za Polskę — niczego 
mie żądają. 

Fizjoguomja zjazdu przybrała zucełnie 
inną formę, gdy coraz mniej legunów 
przybywało na zjazdy w 1927 i 28, 
a czwaria brygada zajęła tam pierw- 
sze miejsce. Kalisz, Wilno — to były 
już dla tych, którzy w aureoli Leglo- 


now zdobyli dobre posady, kącjerę, 
koncesje i t p. i oni to, śpiewając 
(na falszywą nutę) I. Brygadę — licz- 
bą swą przytłumili tych legjonistów, 
którzy w latąch wojny 1914—1920 r. 
krwią własną — sztandary polskie pod- 
nieśll wysoko i zwycięsko. 

Ci właśnie legjoniścj, którzy w Legjo- 
nąch jak najdalej stali od Józefa Pił- 
sudskiego, ci, którzy Jeszcze w r. 1919 
chcieli „na «czele jednego szwadronu 
skończyć z tym Pilsudskim", ci, u któ- 
rych nawet „reprezentant obcych agen- 
tów“ Zagórski był codziennym przyja 
cielen domu do 1926 r, ci, z którymi 
musieliśmy staczać walki wewnętrzne, 
ci po 1926 r stali się podporą obozu 
sanacyJnego. 

Wraz z nimi cała czereda czwartej 
brygady ciągnie do żłóbka i wyje 
aumną pieśń zwycięstwa. 

Patrzcie, kto reprezentuje dziś legjo- 
nistów? Panowie hrabiowje i książęta, 
Wiśliccy i inni przemysłowcy! 

Czy w lwowskim wydziaie Zw, Le- 
gjonistów znajdują się prawdziwi le- 
gloniści? 

Kogo wysłano ostatnio do Sanoka na 
Gbw. Zjazd Legjonistów? Czy ten pan 
był kiedyś w Leyjonach? Czy świado- 
mie mie wyjechał do Wiednia i czy 
nię wstąpił do austrjackiej armji po 
rozbiciu się Legjlonu Wschodniego, by- 
le nie pójść choćby do II. B-dy?!!! 

A czy ci, którzy są płatnymi człon- 
kami wydziału, którzy pobierają za swe 
funkcje związaowe wysokie pobory i 
ajety — to może ideowcy? 

Tący ludzie stanowią dziś większość 


ATENAS, ESEESE — EWY PAY IE 


MAKSYM GORKIJ. 


Mateczka Kemskich 


Pod wieczór przybyłem do miasta, 
Chmury nad dachami domów barwiły 
się (czerwienią, „lekko różowy tuman 
kurzu zawisł w nieruchomem i spo- 
koinem powietrzu. Jest sobota — dzwo 
nią właśnie na nieszpory. Na idzie- 
*dzińcu, naieżącym do małego, ubogie- 
go kościólka, wciśniętego między do- 
my i zagłębionego w ślepej uliczce 
brodaty mieszczuch pędzi uderzenia- 
mi bata tęgą maciorę. Ściga ią pół 
tuzina pstrokatych prosiąt. Przed o- 
błorą jakaś kobieta w czarnej sukni i 
w zrudziałej chusteczce na głowie -— 
nieruchoma, jakby 'wrośnięta w zie- 
mię liczy miedzjaki. Nasiępnje ukła- 
da je równo na dłoni i patrzy długo 
i uważnie na zakurzone niebo, potem 
na niebieską kopułę dzwonnicy i wy- 
suwając grube, ciemne wargi znów za- 
czyna liczyć inonety... 

Wchodzę do karczmy. Proszę o bu- 


telkę piwa i spoglądając przez okno 
na ulicę zaczynam zastanawiać się: to 


należatobj w życiu przeklinać, a co 
błogosławić? 

Jestem Jeszcze bardzo młody, W po- 
szukiwaniu stalej równowagi waham 
się i chwieję na wszystkie strony. Man 
wrażenie, że życie szydzi ze mnie głu- 
pio, pokazując mi swe kaprysy nie- 
godne i poniżające. To, co doświad- 
czeni ludzie uważają za godne uwiel- 
bienia okazuje się bezbarwne, nudne, 
nieciekawe to zaś co kazali mi 
przeklinać — właśnie podoba mi się. 
W końcu niewiele rozumiem. 

Czasem wydaje mi się, że głowa mo- 
ją jest zupełnie pusta, że niema o czem 
myśleć — czasem znów, że zawieszono 
w niej małe różnokoląrowe baloniki 
które tańczą, jak pyłkdbkurzu w po- 
wietrzu. Ale najgorsze Jest to, że za- 
czynam mieć coraz mniej zaufania do 
ludzi mądrych, którzy twierdzą, że 
wszystko rozumieją. Czuję, że znaj- 
duje się w absurdalnej i przykrej sytua 
cji muchy, co chwila uderzającej głową 
o szybę. Chciałaby przefrunąć przez 
nią, a nie wie, że ta przejrzysta prze- 
szkodą jest jednak nie do przebycia... 

Przez |iobrzę wymieczoną, opusto- 
szałą i ponurą ulicę przesuwa się wła- 
śnie jakaś dziwna, stara kobieta W 
ruchach jej jest coś, ko przypomina 


160 z dnia 17. [i 


lipca 1929. 


Zjazdów. Dlalego też przed Zjazdem 
wi Nowym Sączu, od którego nieda- 
leko tylu [leglonistów zginęło w r. 1914, 
trzeba się dobrze zasianowkć, co u- 
czynić naieży. i 

Czy iechać tam kupą i zapytać, czj 
towarzysze Franków  Gibalskich, Bo- 
jarskich, Szalitów i tyłu tylu robo- 
ciarzy i ieprezentautów robotniczych 
mają ież głos, czy tylko karjerowicze 
z lat 1914—1920 | czwarta brygada?! 

Czy polechać iam i słuchać powta- 
rzających się zawsze pp. Sławków i 
Polakiewiczów ? 

Czy lez lepiej nie jechać i w Bo 
jem miejscu zamieszkania zwołać sej- 
miki iejjonistów dnja 6. sierpnia, by 
dzień ten uczcili w gronie własnem? 

A wreszcie zestłanowić się nad tem, 
czy nie należatoby stworzyć odrębny 
Związek Legjonów Robotników i Wło 
ścian i odczepić się od tych geszef- 
ciarzy ? ca 

Korrel Żelaszkiewicz, 
były starszy żołnierz artu. 
Leg. Pols. 


| 


Oferta zagr. na budowę wo- 
dociaągów w miastach pol. 


Związek Miast IPolskich otrzymał 
ostatnio ze strony przedstawiciela kon 
sorcjum „Societe Auxiliaire des Di- 
stribution a'Eau' ofertę na budowę 
urząazeń wodociągowo - kanalizacyj- 
nych w miastach polskich. Komitet 
wykonawczy Związku Miast Polskich 
postanowił przystąpić do szczegóło- 
wego rozpatrzenia tej oferty wfo- 
rozumieniu z Ministerstwami Skarbu 
i Robót Publicznych, oraz Instytutem 
Pwodociągowo - kanalizacyjnym. 


ptaka, coś fruwającego, coś lekkiego. 
Mijając przechodniów robi skompljko- 
wane i niewytłumaczone zygzaki Jak 
by spłoszona skacze nagle w tyt lub 
w bok... Ludzie również oasuwają się 
od niej — ścigają ją skrytym wzrokiem, 
ze zmaszczonemi brwiami. 

W rzeczywistości chód jej przypomi- 
ną zręczny i lekki lot jąskóiki, Pst'e 
łąchmany, które powiewają naokolo tej 
ma'e; sylwetki nadają jej jeszcze więk- 
sze podobieństwo do ptaka, Ca'a bc- 
wiem okryła jest drobhemi strzępani. 
Głowa obraca się szybko, trwożliwie 
ną pienkiej szyi. Szpjczas'y nos węszy, 
a krótką dolna szczęka porusza się bez- 
ustannie, Jakby przeżuwając powietrze. 
Siwe włosy sterczą na brodzie. Pod 
spódnicą u dołu obficie ozdobioną roż- 
nokoloroweini łatami widać go!e brudne 
nogi — prawdziwe łapy które kon- 
wulsyjnie czepiają się slupów lamy 
ulicznych, płotów, murów domostw. 

Niema w tem dziwaczne m stworze- 
piu prawie nic ludzkiego. 

Ma wygląd jakiejś potwornej isto- 
ty. Zdaje się, że jest ślepa. Oczy są 
schowane w ciemne dziury, pod gniew- 
nie zrośniętemi kosmykami brwi. 

(C. d. n.). 


—0— 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. 160 z dnia 17. lipca 1929. 3 


Co piszą inni? 


„NAPRZÓD stwierdza, że strojenie 
się w cudze piórka stało się nałogiem 
rządów pomajowych : 


„Gdy w czasie narad nall budżetem 
na rok 1927—28 tow. Reger postawił 
mieniem Klubu socjalistycznego 


wniosek, aby pensję „honorową dla 
powstańców z 1863, wynoszącą wów 
czas 120 zł. miesięcznie, podnieść o 
50 proc., rząd temu się sprzeciwił, 
ze względu na „równowagę: budże- 
towa, Ale ten sam rząd wydał w tym- 
że okresie budżetowym 1927—28 
przeszło 560 miljonów zł. ponad bu- 
budżet uchwalony przez Sejm i ten 
sam rząd — odesławszy Sejm do do- 
mu — podwyższył samowolnie także 
owe pensje honorowe dla weleranów 
z 1863, których Sejmowi podwyższyć 
nie pozwolił 


Podobnie ma się rzecz z zaopalrze- 
niem dla emerytów ze służby w pań- 
stwach zaborczych, dla ich wdów i 
sierot. Posłowie socjalistyczni: tow. 
Reger 1 Kuryłowicz od wielu lat z 
największą energją domagali się zrów- 
nania emerytów z państw zaborczych 
z emerytami polskimi. Rząd się te- 
mu sprzeciwiał, zasłaniając się bra- 
za funduszów. Aż naraz teraz, gdy 
kr dze ono, ukazuje się Roz- 
1920 100 Rady Min. z dnia 4. linca 
jarzy 1 Eco A emerytur <w 
lowych borak © pe i TR 
tak wygląda mars kj = i ğ 
bezpariyjnośći szałka Piłsudskiego 
p SŁOTYJNOŚĆ 1 zwalezanie ,sejmo- 
kraci". takim systemem dema oai 
rządowej, ehec samocija udowodnić, Że 
“em me pracuje, więc jes! zbytesza 
nv. To ma być owo zapowiedziane 
„łamanie kości“ 


„ROBOTNIK“ czyni dwa zestawienia 
na temat „gospodarki  rozrzutnej" i 
„gospodarki oszczędkej" | 


„Jeżeli Magistrat socjal styczny wy- 
dowa! szkołę wzrową i elektrownię. 
— tọ mamy do czynienia. jak wynik» 
z półurzędowego komunikatu władz 
madzorczych. z „gospodarką rozrzu* 
ina". 

A skoro wszyscy dygnitarze jadę 
sobie luksusowym samochodami pati- 
stwowymi wprost z Warszawy, aż 
hen hen, nad brzegi Atlantyku, dygni- 
tarz zaś pomniejszy — przynajmniej 
do Karisbadu czy Marienba lu, — to 
akuratnie chodzi o „gospodarkę o- 
szczędną', w myśl wezwań p. min. 
Matuszewskiego. 


Były ongiś — zanim przys'ło do 
„sanacjt rnoraluej* „wesołe budżety 
wojskowe“ Wyvrzurano wtedy po- 
nor olbrzymme pieniądze na libacje 
pp Ministrów Spraw Wojskowvch z 
Pp. posłami sejmowvmi. W tamtych 
„skorumpowanych czaszch, crłasza 
no publicznie zakazy używania sa- 
mochodów państwowych do jakiehko'- 
wiek innych celów, niż wyjazdy służ- 
bowe. 


Teraz panuje „oszczędność. A ty 
mie chcesz zrozumieć niemądry oby- 
watelu, że skoro nasi ministrowie po- 
dróżują po Europie w polskich , sa- 
lonkach" 1 „cadillacach* państwo- 
wych — to wprowadzają w życie za- 
sadę „oszczędności“, a nasze znowuż 
samorządy, budujące szkoły i elektro- 
wnie, wykazują karygodną „.rozrzu- 
tność', a odnośne magistraty zasługu= 


ją w pełni na „złożenie z urzędu", 


Sanacyjny „EXPRESS PORANNY" 
zamieszcza korespondencję z Vichy we 
Francji pióra p. K. P. Pan len szeroko 
rozpisuje się o zdobywcach ulgowych 
paszportów, którzy. przed wyjazdem z 
Warszawy rzadko się chwalą swemi 
zdobyczami : 


„W cichości sere każdy o ten skarb 
zabiega 1 ztlradza się ze swego sekretu 
dopiero w pociągu Warszawa 
Paryż, lub Warszawa — Rzym, wle- 
dnie Warszawa — Praga. bo to są 
Główne szlaki dobrze odżywianych 
warszawiaków, klórzy w Vichy, Mon- 
tecalino, w kar'sbadzie, lub Marjenba- 
dzie, chcą zoslawić wraz z kilkoma 
tysiącami złotych kilka dkgr. swego 
Iłuszczu. 


Wagon sypialny lub restauracy jny 
po ruszeniu pociągu z dworca Głó- 
wnoego, jest pierwszym terenem ml- 
vel niespodzianek. ` 


— Pan dokąd? 
— A no miałem jechać do Kryniey,, 
ale „okazyjnie“ otrzymałem paszport 
ulgowy — więc wędruję do Vichy. 
Później się okazuje, iż wszyscy ci, 
którzy „okazyjnie“ paszporty ulgowe 
otrzymują, rok rocznie ciągną na 
szlaki zagraniczne, a Krynice, Truska- 
wee, Ciechocinki, Buska i t. p. znają 
tylko z opowiadania i z przekonania, 
że „tam“ drogo“. 
Z iejo można iakże sobie wytworzyć 
obraz „gospodarki oszczędnej". 


mie amonu mam m OZ 


„Untin Bowier* porwany 
przez kry ledowe. 


NOWY JORK, 15. 7. (AW). Sa- 
molot „Untin Bowler', który na wy- 
brzeżu przyląaka Hidley oczekiwał 
na zmianę warunków atmosferycznych 
wczoraj porwany został przez kry j 
utniecsiony na pełne morze. Aparat zo- 
stał zgnieciony |przez loay. Załoga, 
która w tym czasie bawiła na lądzie 
ocalała. | 


Fatalna angielska łódź podwodna, 


„L. 12" (w środku), która najechała na łódź „H. 47“ 
straszną 
Rycina prze jstawia łódź „L. 12“, przyholowaną po katastrofie do portu Mil- 
ford. 
e A sz _ EMR. * 


i zatopiła Ją, przyczen 


śmiercią z uduszenia w zatopiorej łodzi zginęło 22 osób załogi. —— 


Fabrykant 


wódek skazany 


na 13 milj. zł grzywny i 6 mies. więzienia 
48 urzędników skazanych na więzienie i dotkliwe grzywny 


BIELSK, 15, 7. (AW). W trwają- 
cym od paru miesięcy sensacyjnym 
procesie o przesięp twa © skarbowe 
przeciw właścicielowi fabryki wódek 
| likierów Fraenkłowi i 57 towarzy- 
szom zapaał wyrok. Fraenkla ska- 
zano na grzywnę 13 milj. zł. i sześć 
miesięcy więzienia, a gayby się oka- 
zało, że grzywna jest nieściągalna na 


| aalsze dwa lata więzienia. 7 urzęd- 
ników skarbowych skazano na wię: 
zienie 6 miesięcy do roku, resztę pod- 
sąanych na więzienie do 5 mies. i 
na grzywnę ùo pół miljona zł, Część 
oskarżonych skazano tylko na grzyw* 
ny. Z 58 poasadnych uwolniono tyl- 
ko 10. 

== i 
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Szczegóły katastrofy polskiego lotu 


przez Atlantyk. 


Jaka była przyczyna i przebieg katastrofy. 


* 
$ $ 

Polski lot transatlantycki zakoń- 
czył się trageają: Idzikowski zginął 
wskutek eksplozji motoru, Kubala zo- 
stał ranny, samolot rozbił się. Po 
dniu nadziei, dumy i oczękiwania 
nastąpiły smutek i żałoba. 


Aż nazbyt (wielka liczba tragicznych 
wypaaków w lotnictwie polskiem wy- 
wołała zobojętnienie ogółu. Z powo- 
au licznych katastrof społeczeństwo 
oswoiło się z myślą wszelkich moż- 
liwości w naszem lotnictwie. U wie: 
lu wiadomość o jeszcze jednej kata- 
strofie nie wywiera już głębszego 
wrażenia. Stan przyzwyczajenia poko- 
nal zgrozę tragicznych lotów. Mimo 
to lot transatlantycki poruszył ao głę- 
bi społeczeństwo polskie. Można bo- 
wiem być nmiewiaaomo jak skostnia- 
łym w uczuciach, niewaaomo jak zo- 
bojętniałym na różne wypaaki lotni- 
cze, ale przecież lot Kubali i Ilazi- 
kowskiego oraz smutny ich koniec to 
co imnezo. IDecyaują tu względy na- 
tury psychicznej. Lotnik, ginąc w ta 
kiej czy innej katastrofie, pada w 
służbie obowiązku. Ofiary takie nie 
wywołują masowego wrażenia. Iazi- 
kowski jeanak paał ofiarą ambicji o- 
sobistej i aumy narodowej jako żoł- 
nierz - ochotnik, rozpierany pragnie- 
niem pędu ikarowego, pragnieniem 
uokonania czynu  niepowszedniego. 
Stąd współudział «luchowy całej Po: 
ski w locie. 

Dla wielu smutny koniec tego lo- 
tu nie był wcale uiespodzianką. — 
Wielu było przygotowanych na to, 
że łot ten nie uda się. Lot z Euro- 
py ao Stanów Zjedn. — jak dotych- 
czas — ukazał się niemożliwością. 
Wszelkie próby skończyły się niepo- 
wodzeniem. Skłoniło to nawet rząd 
francuski ao wydania lotnikom fran- 
cuskim zakazu (odbywania lotów trans 
atlantyckich. 

Oabywanie i lotów  transatlant. 
przy obecnym poziomie techniki lot- 
niczej (okazuje się bezcelowe. Nie 
znaczy to jeanak, aby z lotów tych 
zrezygnować. Chodzi tu tylko o spra- 
wę większej pewności, o zreauko- 
wanie możliwości niebezpieczeństwa 
ao minimum. Wykluczenie niebezpie- 
czeństwa jest tu niemożliwem. Roz: 
wój techniki ipociąga za sobą stale 
ofiary. To jet rzecz, która nie ca 
się uniknąć, 

Poza njieaoskonałością techniki lot: 
uiczej na dotychczasową niemożliwość 


| przelotów z Europy do Ameryki skła- 


aają się przedewszystkiem szczegól- 
nie truane warunki atmosferyczne. 
Zmniejszenie nicbezpieczeńtwsa zale- 
ży tu od umiejętnego dostosowania 
konstrukcji i techniki lotniczej, od 
zdolności uodpornienia samolotów od 
warunków atmosferycznych. — Tam 
gazie na konstrukcję aparatu składa 
się skomplikowany mechanizm o ty- 
siącznych częściach Grobiazgowych — 
wystarczy, ażeby jedna śrubka po- 


folgowała, by mastąpiła katastrofa. 
To też lot Kubali i Jdzikowskiego, 
['oaobnie jak wszystkie dotychcza- 


sowe loty z Europy do Ameryki 
Półn. oabywał się jako przedsięwzię: 


cie śmiałe, ryzykanckie ! przy 99 
procentowej niepewności. 
W świetle tego lot Kubali i Idzi- 


kowskiego był zupełnie niepotrzeb- 
nym. bezcelowym. 


Nie wiadomo, co r. ub. i obecnie 
wpłynęło na aecyzję ich wystariowa- 
nia ao lotu transatlantyckiego. Nie- 
wątpliwie ao lotu tego przygotowy* 
wali się i mieli zamiar go zreali' 
zować. Faktem jest jednak. iż pla 
ny ich wykorzystane zostały przeż 
żąaną senzacji warszawską prasę 
brukową. która wytworzyła swojemi 
wjecznemi informacjami taki nastrój 
w społeczeństwie, iż wycofać się zZ 
tej imprezy lub odłożyć ją na inne 
czasy — groziłoby ośmieszeniem się. 
Nie pomylimy się, twieraząc, iż lot- 
nicy ci ulegli terrotowi .opinji pu- 
licznej“, reprezentowanej przez tę 
prasę brukową. To też — naszem 
zaaniem — prasa ta jest moralnym 
sprawcą tragicznego lotu polskiego 
naa Atlantykiem. Sami bowiem lotni- 
cy w powodzenie swego lotu nie 
wierzyli. ì 


Jak nastąpiła katastrofa? 


NOWY JORK, 15. 7. (Pat.). Tutejszy 
komitet polski otrzymał od majora Ku- 
bali wysłaną w niedzielę wczesnym 
rankiem z Stanta Cruz wiadomość, 
stwierdzającą, że major Idzikowski je- 
szcze żyje, uległ jednakże tak ciężkim 
poparzeniom, że niema nadzieji utrzy- 
mania go przy życiu. 7 

LIZBONA, 15. 7. (Pat.). Według do- 
niesień dzienników z Horthy, major 
Kubala został umieszczony w szpitalu 
„Santa Cruz" na wyspie Graciosa. — 
Stan zdrowia malora Kubali jest zado- 
walający 


Lot trwał 18 godzin. 


HORTHA, 15. 7. (Pat). Żaglowiec 
polski „Iskra“ odpłynął ku wyspie Gra- 
ciosą w celu oddania ostatnich hono- 
rów zmar'emu majorowi Idzikowskiesu, 
który 
został pogtzesary na cmentarzu miej- 

scowgm na wyspie Graciosa. 

Cała ludność wyspy przyłączyła się 


do żałobnego orszaku. Ponieważ kata- 
strofa nastąpiła o godz. 21.50 według 
czasu miejscowego, przeto lotnicy pol- 
scy utrzymywali się w powietrzu przez 
18 godzin. 


«Pogrzeb mir. Idzikowskiego. 


WARSZAWA, 15. lipca (A. W.). 
„Eksp. Por.“ przynosi szczegóły ka- 
ląaowania „Marszałka Piłsudskiego''. 
Katastrofa nastąpiła w sobotę o godz. 
9 wjecz. według czasu warsz., w cza” 
sie przymusowego ląaowania w miej- 
scowości Braziaemira na wyspie Gra- 
ziosa. Wskutek wybuchu zbiornika z 
benzyną mjr. pilot Idzikowski iponiósł 
śmierć na miejscu, mjr. nawigator Ku- 
bala został lekko ranny i przewiezio- 
ny ao miejscowego szpitala. Aparat 
zupełnie rozbity. W niedzielę popo- 
luaniu odbył się pogrzeb Śp. mjra 
iazjkowskiego, który pochowany zo- 
stał ze wszystkiemi honorami wojsko- 
wemi. 


Co mówi naoczny świadek. 


PARYŻ, 15. 7. (Pat). Według wia- 
aomości otrzymanych z Horthy, świa- 
oek naoczny wypadku z samolotem 
„Marszałek Piłsuaski* oświadczył, 
że w trakcje wyszukiwania przez lo- 
tników oapowiednicgo miejsca na lą- 
aowanie, samolot pod wpływem 
gwałtownego przeciwnego wiatru za- 


czął wirować w powietrzu, poczem 
spadł. Świadek 6w widział, jak ma- 
jor Kubala został 'wyrzucony z sa- 
molotu i w chwili, gdy ten ostatni 
miał aotknąć ziemi nastąpił wybuch, 
podczas którego major Idzikowski zo- 
stał zabity. 
aPA 


nam m 


Zwłoki majora 


Idzikowskiego 


zostaną sprowadzone do kraju. 


WARSZAWA, 15. 7. (tel. wł.) Wieść 
o tragicznej katastrofie, jasiej uległ sa- 
molot „Marszatek Piłsudski" 1 Śmierci 
śp. mjr. Idzikowskiego wywołała w ko- 
łąch lotnictwa wojskowego ogólne przy 
gnębienie. Bep. aeronautyczny: Min. 
Spr. Wojs«. postanowił wszcząć stara- 
nia o sprowadzenie zwłok mjra Idzi- 


W jakich warunkach 


WARSZAWA, 15. 7. (AW). W de- 
partamencie aeronautyki najwybitniejsi 
techowcy badali od wczesnego rana na 
pocstawie wiadomości o przebiegu lo- 
lu, w jakich warunkach mogła nastą- 
pić katasirofa. Utrzymuje się teza, że 
lotnicy mijali Już ostatnie grupy wysp 
Azorskich w kierunku wybrzeży amc- 
rykańskich. Musieli się jednax coinąć 
Z powro:en na wyspy Azorskie. Sze- 
ieg okoliczności potwierdza to pizy- 
pus czenie. Przedewszysikiam radjo- 
gram nadany okrętowi włoskie nu, który 
sygnalizowa! o ciefekcie motoru. Jedno- 
ezesnie jednak lotnicy depeszowali, iż 
Lo zmienrają kjeranku lotu i lecą dalen 
wa „AZJI, że ciefekt jest przejścio- 
» Ina i 90 w drodze usunąć. Gdy 
"Hak Zorjentowaji się w dalszej d-o- 
«ze, że jest to niemożliwe, dopiero 
wówczas dejeszowali o wskazanie 
miejsca lądowania i postanowili zawró- 
cić, ceiem (przeczekania fatalnych wa- 
runków atmosterycznych i ew. napra- 
wy cefektu w motorze. Od chwili wy- 
dama pierwszego radjogramu lotnicy 
przebyli jeszcze kilkaset kilometrów. — 
Wyspa Graciosa, gdz'e nastąpiła tragi- 
czna katastrofa, znajuuje się w Kie- 
runku płdn.-zach. od wyspy Fayal z 
portem Horta, gdzie stał właśnie żaglo- 
wiec marynarki wojennej „Iskra“. 

Ee 


Wrażenie w Paryżu. 


. PARYŻ, 15. 7. (AW). Wiadomość o 
katastrofie samolotu „Marszałek Pił- 
sudski“ nadeszła ao Paryża w późnych 
godzinąch wieczornych Z powodu na- 
rodowejo święta Franji redakcje pa- 
ryskich pism wstrzymały się od ogło- 
szenia tej wiadomości, nie chcą: ża- 
łobną wieścią mącić radosnego nastroju. 
Mimo to wieść o katastrofie lotników 
go's.ich przedostała się do wiadomości 
publiczne. Publiczność biorąca udzia! 
w zabawie lrażycyjnej na bulwarze 
Poissoriere, <owiedzjawszy Się O 4a- 
testrofie, przerwała zabawę i w ża- 
łobnym nastroju rozeszła się do do- 
mów 
—0— 


Wrażenie w New-Yarku. 


NOWY JORK, 15. 7. (Pat.). Komitet 
przyjęcia, który oczekiwał w polskim 


kowskiego do kraju. Podobno zwłosi 
zostaną sorowalzone we wrześniu. 


WARSZAWA, 15. 7. (AW). Zmarły 
tragicznie śp. mjr. Idzikowski był ka- 
walerem i w Warszawie nie miał ża- 
dnej bliższej rodziny. W Paryżu jedy- 
nie przebywa siostra Zinarłego. 


nastąpiła katastrofa. 


konsulącie na wiadomość o lotnikach 
polskich, przekształcił się na komitet 
żałoby. Seiki Polaxów zgromadzi!y się 
przed gmąchem konsulatu, oczekując z 
niecierpliwoścją potwierdzenia wiado- 
mości o śmierci majjora Idzikowskiego. 


Życiorys mrj. Idzikowskiego. 


WARSZAWA, 15. 7. (AW). Zmarły 
śmiercią lotnika śp. major pilot Ludwik 
Idzikowski ur. w Warszawie 15. VIIL 
1891. Węcielony w r. 1914 do wojska 
rosyjskiego, dostaje przydział do lot- 
nictwa. 1. lipca 1915 otrzymuje patent 
pilota. Na froncie stacza szereg walk 
z Niemcami. Ze zmartwychwstaniem 
armji polskiej mjr. Idzikowski staje w 
jej szeregach, walczy na froncie lwow- 
skim w grupie lotniczej śp. kpt. Basty- 
ra, jako czołowy pilot 7-mej eskadry. 
Po skończone! wojnie mjr. Idzikowski 
obejmuje eskadrę szkolną w szkole lot- 
niczej w Grudziądzu. Niedługo dostaje 
nominację na szea pilotażu w tej 
szkole. W r. 1924 zostaje przydzie- 
lony do des. aeronautyki MSWojsk., 
skąd przechodzi do 1 p. lotniczego na 
stanowisko dowódcy dywizjonu. 

w latach 1925 i 1926 bierze udział 
w dwu raidach samolotów polskich z 
Paryża do Warszawy na „Potezie'. — 
Podczas manewrów w Rembertowie w 
1926 r. uleja katastrofie. Cudem nie- 
mal wychodzi z niej cało. W r. 1926 
mjr. Idzikowski otrzymuje rozkaz wy- 
jazdu do Paryża, gdzie zostaje przy- 
dzielony jako kontroler do polgciej misji 
wojskowej zakupów. 


Js 
tis, aj w połuduie na jęce przewo- 

iczącejo Zarządu tow. Chiysiow- 
skiego, doręczono z Urzędu Ubezpie- 
cze.! podpisany przez J). Ochmana re- 
skrypt, rozwiązujący Zarząd i wszyst- 
kie autonomiczne władze Kasy i mia- 
nujący komisarzem  Józesa Nadzieję, 
koncypienta adwokackiego z Rzeszo- 
wa. 


“W godzinę później zgłosił się oso- 


/ 


i 
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Z kraju i ze Światła. 


Kranika telegraficzna. 


WIEDEN. Władze mandżurskie w miej- 
see zwolnionych funkcjonarjuszy Sowiec- 


kich, koleji wschodnio- chińskiej, przy- 
jęły na służbę 80 monarchistów rosyj- 
skich. 


LONDYN. Mac Donald oświadczył w 
lzbic Gmin, że decyzja rządu w Sprawie 
uznania Rosji sowieckiej nie stanie się fak- 
lem, dopóki Izba Ganin nie omówi tej 
sprawy. | 


ŁÓDŹ. Dziś w nocy spalił się młyn 
parowy. Podczas akcji ratunkowej trzej 
strażacy odnieśli ciężkie rany, dwóch wal- 
czy ze śmiercią. 


SOSNOWIEC. W Dąbrowie Górniczej 
aresztowano wielu komunistów oraz skon- 
liskowano wiele bibuły komunistycznej. 


KRAKÓW Wczoraj na dworcu towaro- 
wym w Krakowie, wydarzyła się kałasiro'a 
kolcjiowa Nasłąpła ona przy przetacza- 
niu wagonów. Na szczęście slral w hi- 
dziąch nie było. 


WARSZAWA Wyjazd Marszałka Piłud- 
skiego na urlop wypoczynkowy jest już 
definitywnie zdecydowany. Marszałek spę- 
dzi urlop w Targiviste w willi Wa 5ku- 
pmewskiego. Podczus pobytu w Rumuji 
nie są przewidziane żadne ofjcjalne wizy- 
ty, czy też spotkaniu. 


MOSKWA. W Uzbestanie kilka młodych 
lancerek zostało zabilych przez tłum ia- 
natyków, gdyż ukazały się one na ulicach 
miasta bez zasłon na twarzach. i 


WIEDEN. Wielką senzację wywołało 
samobójstwo 26- letniego syna sławnego 
poety austrjąckięgo Hugona Holmansthala. 
Jak słychać popełnił on czyn rozpaczliwy 
w lanie depresji nerwowej Spowodowa- 
nej ńmiemożnością znalezienia zajęcia. 


WARSZAWA. Jutro rozpoczyna się w» 
Londynie wielka wystawa” lotnicza, obra- 
zująca całkowity dorobek Angtji na tem 
polu. Poza oficjalnymi eksponaiami na tej 
wystawie, będzie urządzony również po- 
kaz ważniejszych maszyn różnych svste- 
mów z różnych krajów. l 


LONDYN Wobec ponownej. koniecz- 
uej operacji króla angielskiego, lekarze nie 
tają. że z powodu ogólnego osłabienia or- 
gunizmu króla wyczerpanego ostatnią cho- 
robą, istnieje duże niebezpieczeństwo ży- 
cia. à į | ~ 


Rozwiązanie Zarządu Kasy Chor, n. LWOWA 


i mianowanie komisarza. 


Po Krakowie sna kolej na Lwów. 


biśrcie nowomianowany komisarz w to- 
warzystwie reprezentanta Urzędu Ub. 
radcy Chomickiego i objął urzędowa» 
nie. 

W ten sposób został usunięty samo- 
rząd w instytucji społecznej, która słu- 
sznie chlubi się owocną i  tworczą 
działalnością. Po 40 latach istnienia 
Kasy po raz pierwszy pozbawiono u- 
bezpieczonych samorządu. 


J ‘ 
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Dziś niezwykła premiera, Najspania'szy przebój wytwó.ni »Sascha-Bipe. 
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artysta dziesiątej muzy lack Trevor. 


O prawo i sprawiedliwość. 


(?) Dnia 2 lipca br. w tutejszym 
Sąuzie apelacyjnym odbyło się uro- 
czyste powitanie nowo mianowanego 
Prezesa Sąau apelacyjnego Czesława 
Woycickiego, który w dniu tym obją! 
posterunek ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy. 

Po przemówieniu powitalnem wice- 
prezesa Sądu japełac. Starkiewicza od- 
powiedział Prezes Woycicki, 'poru- 
szając w swem przemówieniu kwestje 
obchoazące najszerszy ogół. 

Podniósłszy na wstępie trudności, 
jakie pokonywać musi kierownictwo 
sądu na naszym w szczególności te- 
renje zaapelował ao sędziów, by wszę 
azje i zawsze byli sędziami sprawie- 
aliwymi. 

Przemówienie Prezesa Woycjckiego 
w głównych ustępach brzmi: 

Sęazia chcąc spełnić należycie swe 
szczytne zadanie, musi obok należy- 
tego przygotowania, |oaznaczać się 


niezawisłością charakteru, bez 
stronnego 'sqaiu| i celowością deia- ! 
o tania. 

Bezstronność i niezawisłość cha- 
rakteru ujawnia się w samoistnym 
i opartym na aowodach, sądzie i 
oawadze dania wyrazu swemu prze- 
konaniu sęaziowskiemu bez względu 
na stan i stanowisko społeczne stron, 
bez wzglęau na poklask tłumu, czy 
niechęć możnych. 

Jeśli zaś iporęczona ustawą nieza- 
wisłość sąaów jest kamieniem wę- 
gielnym sądownictwa, to bezstron= 
ność sędziów, jest kamieniem wę- 
giednym tej niezawisłości. 

Skoro bowiem społeczeństwo zło- 
żyło w ręce nasze tak wielką wła- 
azę, jak rozstrzyganie w kwestjach 
mienia, wolności, honoru a nawet 
życia współobywateli, 

nie może ono być obojętne na 

jawne nadażywanie tej niezawi- 

słej władzy Wla celów postron- 
nych, 
czy byłyby niemi korzyści materjal- 
ne, czy uprzedzenia narodowościowe 
lub parytjne, czy choćby sympatje 
lub niechęci josobiste. 

O ile teay sędzia bezstronny, o 
charakterze niezawisłym,  utwieraza 
w społeczeństwie przekonanie o ko- 
niecznej potrzebie niezawisłości są- 
uów, a zarazem podnosi w oczach 
ogółu powagę i ich znaczenie, o 
tyle 


sęazia ‘stronny podkopuje ją 
owałtownie 
i sprawia, że arogą uogólnienia za- 
rzut stronności sędziów zataczać mo- 
że ćzemraz szersze kręgi, wiodące 
ao utraty zaufania do sąców, do za- 


chwiania praworząaności, do samo- 
pomocy, do anarchii. 
Stronność dla korzyści materjal- 


nych nje zdarza się obecnić w są- 
aach naszych. Nie mniej jednak nie 
rzadkie są zarzuty czynione sędziom 
na tem tle dlatego jedynie, że — 
jak dochodzenia wykazują — sędzia 
swem niewłaściwem _ postąpieniem, 
nietaktownem zachowaniem się, bądź 
na sali rozpraw, bądź poza nią, do- 
starczył pozorów, które w oczach 
strony, która w sporze uległa. uro: 
siy ao pewnika niemal, że sędzia 
w orzeczeniu swem kierował się nie 
prawem i prawdą, ale względami 
ubocznymi, najprawdopodobniej ko- 
rzyścią materjalną. 

Nie umiem znaleźć ość silnych 
słów, aby 

przestrzec sęuziów . przed tego 

rodzaju dawaniem. pozorów. 

Częstsze są zażalenia pomawiają: 
ce sęazjów © stronność na tle uprze- 
azeń, czy mawet wprost nienawiści 
naroaowościowej. 

Nie chcę przypuśić, iżby istnieli 
u nas sęaziowie, którzyby orzecze- 
nia swe wyaawali mje wedle prawa 
i praway ale świadomie wbrew pra- 
wu i prawazie, kierując się metry: 
ką czy poczucjem narodowem stron. 

Gdyby jednak istolnie byli ta- 

cy, których szowinizm narodowo- 

ściowy, wyznaniowy, czy partyj- 
üy opanował ao tego stopnia, 
iż nie mogą zdobyć się na bez- 
stronny sąd, „dia tych miejsca 

w sądzie oczywiście być nie 

może. 


u Z, o 


Celowość aziałania | polega na 
szybkim rozsąazie, rychłej realizacji 
przysądzonego stronie roszczenia, — 
tuazjeż na szybkiej i skutecznej re- 
presji karnej. 

Śnoaki wiodące do tego celu są 
proste. 

A więc należyte przygotowanie się 
ao rozprawy 

aążenie do bezpośredniego ze- 

tknięcia się na niej ze stronami 

celem ustalenia spornych oko- 

liczności i aowodów, Nie. 0- 

puszczanie do yieniaczego prze- 

włekania sprawy. 

utrzymanie na rozprawie zapomocą 
środków ustawą wskazanych powa: 
gi i spokoju nieodzownego do sku- 
pienia myśli celem należytego roz- 
poznania sprawy, a wreszcie zwięz- 
le treściwe wygotowanie pisemnego 
uzasaanienia. 

Wodnista pisanina i nieistotny 

biurokralyzm muszą być ponie- 

chane, bo w ich powoazi tonie 
właściwy ceł sądownictwa. 


Szybka realizacja ' przysąazonego 
stronje- roszczenia wymaga nietylko 
rychłego formalnego załatwienia 
wniosku egzekucyjnego, ale ualszej 
czujnej uwagi sęaziego, iżby dozwo- 
lony krok egzekucyjny został istot- 
nie rychło i zgoanie z ustawą wy 
konany. ja 

Ustanie wteay wszechwładza orga- 
nów wykonawczych, owej osławionej 
„czwartej instancji", która często za 
obola, kasuje w wykonaniu, ku słu- 
sznemu oburzeniu społeczeństwa, pra- 
womocne rzeczenia sędziowskie. 

Orzecznictwo karne wymaga du- 
żej znajomości życia, znajomości au- 
szy luazkiej, a ponieważ każda jed- 
nostka luazka stanowi duchowo od- 
rębny świat, przeto i represja kar: 
na winna być indywidualizowana, da- 
leka od szablonu. 

Na zakończenie pragnę jeszcze za- 
znaczyć, że obce są mi uprzedzenia 
narodowościowe, wyznaniowe czy 
partyjne. Z równą życzliwością i bez- 
stronnością  ounosić się będę do 
wszystkich sędziów, furmkcjonarjuszów 
sącowych i do wszystkich obywa- 
teli, których łosy i dzieje razem tu 
złączyły, tak, jak to czyniłem do- 


tychczas na różnych posterunkach 
swej pracy sęaziowskiej i prokura- 
Muj SĄ 

Z a ] 


otraszne skutki wylewów nad Morzem Czarnem 


ANGORA, 15, /7. (Pat). Weaług 
urzęaowych informacji uzyskanych w 
ostatniej chwili w sprawie wylewów 
i obsunięcja się gruntów w okolicy 
Surmene, naa morzem Czarnem, u- 
legło tam 216 (aomów całkowitemu 
zniszczeniu a około 50 aomów i 24 
młyny częściowemu uszkodzeniu. jak 
dotychczas stwierdzono, liczba ofiar 
wynosi 


199 zabitych i 50 rannych. 
Komunikacja między poszczególnemi 
miejscowościami przerwana. Niezna= 
ny jest dotychczas los 10-ciu miej- 
sgowości. 

Obsuwanie się gruntu trwa da- 
lej. 
Ww niektórych okolicach ludność opu- 
Ściwszy swoje domostwa obozuje w 
górach. 
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Niektóre wyjaśnienia nowej procedury karnej. 


Jak się odbywa wykonanie wyroków karnych? — Jaka 
instancja sądowa i kiedy może wstrzymać] wykonanie 
wyrzeczonej przez sąd eksmisji ? 


W myśl postanowień nowej proce- 
dury — wyrok wykomywa Się na-yjch- 
mias} po  uprawomoczenn SiĘ. Tak 
jest przy wszystkich wyrokach karnych. 
Wyją'e< s'anowią wyroki śmierci, Wy- 
konanie wyroku śmierci może nastąpić 
dopiero po decyzji Prezydenta Rzblitej, 
że nie korzysta z prawa łaski. Wyko- 
nanie wyroku sądu grodzkiego zarzą” 
dza sąd grodzki. Wykonanie każdego 
innego wyroku, zarządza prokurator 
sądu okręgowego. Co do wyroku śmier 
ci, wykonywa go się w miejscu zam- 
kniętem, nie publicznie. Przy wyko- 
nywaniu wyroku śmierci powinien być 
obęcny prokurator, naczelnik więzienia, 
protokolant, lekarz i duchowny wyzna- 
nia, do którego na'eży skazany. Poza- 
tem może być obecny obrońca, którego 
o terminie stracenia należy zawiado- 
mić. 


inieresująca Jest kwiestja, jaki organ 
decyduje o zarządzeniu wykonania ka- 
— Dry ak ei w wyro- 
ceny, zaząd ys g 550 nowej pro- 
ao a Zarządzenie wykonania kary. za 
wieszonej, wydać może sąd pierwsze; 
ustancji, który w danej sprawie wy- 
rokował, i który orzdsa w tym przed- 
miocie na posiedzenju niejawnem. Na 
postanowienie w tym przedmiocie służy 
zażaiedie. Podczas wykonywania kary 
może zajść konieczność przerwy iuiqy 
odroczenia wykonania, a więc np. wy- 
konanie kary śmierci na chorych obłoż- 
nie i na chorych umysłowo (7?) odra- 
cza się do czasu ich wyzarowienia. Wy 
konanie kary śmierci . na kobietach 
brzemiennych odracza się do upływu 
3 miesięcy po rozwiązanaju, o ile dziec- 
ko pozostaje przy życiu. 

Wykonanie kary pozbawienia wol- 
ności w wypaaku choroby umysłowej 
wej lub pięzkiej choroby fizycznej sxa- 
zanego pozostającego na WOLNOŚCI, 
Odrecza się do czasu wyzdrowienia. 
Oaroczenia i przerwy wykonania xa- 
ry pozbawienia wolności udziela pro- 
kurator okręgowy, zarządzający wyko- 


nanie wyroku |— na czas (ao 3 miesięcy, 
prokurator apelacyjny — ma CZAS do 
6 miesięcy. 


W myśl noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów z 1928 r. bezrobotny, po 
Go którego zapadł wyrok, nakazujący 
eksmisję z lokalu, może żądać odro- 
czenią wykonania wyrosu, O ile otrzy- 
mał 'pracę i spłaca obok bieżącego ko- 
momego pewną kwotę na zaległość, 
wyncszącą 14 komernego bieżącego. 
Podanie z prośbą o wstrzymanie wyko- 
nania takiej eastnisjj wnosi osoba eks- 
mitowana do tego sądu, który wyrok 
wymieajony wydał. 


Sąd rozstrzyga kwestję na posiedze 
niu, po wysłuchaniu stron, w formie 
decyzji. Decyzję,  oddalającą żądanie 
oaroczedja wykonania eksmisji, zaskar- 
żyć można, w drodze t. zw. skargi in- 
cydentalnej do sądu Il-giej instancji. 


Oen ae ae EE, m: 


Dziennikarz warszawski ofiarą 
wypadku samochodowego. 


WARSZAWA, 15. lipca (A. WY). 
Wczoraj o godz. 10 rano na szosie 
Lubełskiej uległ katastrofie samo- 
chóa, którym jechał redaktor „Epo- 
ki'* Stefan Grostern z żoną. Kata- 
strofa nastąpiła z powodu defektu 
kierownicy. Red. Grostern ma zła- 
maną kość w udzie i okaleczenia ze- 
wnętrzne, żona jego odniosła silne 
obrażenia wewnętrzne. 


w Europie dla wyścigów samochodowych w Eiiel (Niemcy), na którym 14. 

b. m. rozpoczęły się wyścigi o „wielką nagrodę narodów". Na obrazku, zdję- 

tym z lotu ptaka, widać tor wyścigowy, miejsce startu i równocześnie 
meię (2), oraz najbliższą większą miejscowość Adeęnau. 


meanen a a KE WS ACO ye 
3 Aa DOERR, | ANA GSM 1 


Pracownicy państw. w obronie swoich praw. 


W ciągu dziesięciu lat istnienia 
pañstwa położenie pracowników pań- 
stwowych stale się pogarsza i nie 
aoznaje ani zrozumienia aui życzliwo- 
ści ze strony czynników mjarocajnych. 
(Miljon luazi, (gdyż taką liczbę sta- 
nowią z roazinami (pracownicy pań- 
stwowi) walczy z ania na dzień z hnic- 
znośnemi warunkami bytu. 

Pracownicy, zorganizowani w związ 
kach, grupujących się około Central- 
nej Komisji Porozumjewawczej Związ 
ków Zawoaowych Pracowników Pań- 
stwowych, odbyli cały szereg wieców 
we wszystkich pśroakach Rzeczypo- 
spolitej, 

Wiece te ujawniły | rozpaczliwe 
wprost poiożenie iicznych kategoryj 
pracowników panstwowych i silną 
rozgoryczenie szerokich iwarstw pra- 
cowniczych, 


W  rezolucjach swych (pracownicy 
pasńtwowi aomagają się: 

1. wypłacenia zaległego z r. 1928 
aodatku mieszkaniowego, | 

2. uregulowania sprawy aodatków 
lokalnych (uzarowiskowego, szkolne- 
gol i innych), 

3. Wstawienia do przygotowanego 
buażetu niezbędnych sum na podnie- 
sienie uposażeń od nowego roku bu- 
ażetowego zgodnie z zwrostem dro- 
żyzny, 

4. przystąpienie przez Rząd do zno 
welizowania ustawoaawstwa pracow; 
niczego. i 

Wszęazje na wiecach pracownicy 
domagają się od zarządów głównych 
swoich związków i Centr. Komisji 
Porozumiewawczej organizowania e- 
nergicznej akcji, celem uzyskania 
swych żądań. | i 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Najnowsze metody dorobkiewiczów z „0Oil-Gpringu'. 


Robotnicy w obronie bytu urzędnika. 


łaściciel kopalni  „Oil-Sprmg'* 
zastosował najoryginalniejsze metoay 
proaukcji, które mają rugować cał- 
kowicie koszta robocizny. Prosty to 
sposób: ani nie zrywa umowy zbio- 
rowej, nie przeałuża czasu pracy, nie 
obniża płac, tylko nie płaci w zu- 
pełności robotnikom żaunych zarob- 
ków, z którymi zalega miesiącami. 
Robotnicy zorganizowani w związku 
górników przez tę organizację skie- 
rowują pretensje ao zaległych za- 
robków na drogę sądową. Do tej a- 
kcji przyłączył się m. in. urzędnik 
tej firmy p. Goldberg. 

Jak się zastosowała wobec tego 
firma? Nietylko nie zapobiegła skar- 
úze przez wypłacenie ciężko zapra- 
cowancgo grosza robotnikom i u- 
rzęanikom, ale postanowiła zemścić 
się. Nie mogła wywrzeć firma ta 
presji na żaanego z robotników, bo 
ci to naprawaę jeden za wszystkich, 


1 TH 


wszyscy za jednego. Dlatego poszu- 
kata sobie urzędnika p. Goldberga 
i pozbawiła go posady. Na wieść o 
tem robotnicy manifestacyjnie udali 
się ao firmy i zażądali przyjęcia z 
powrotem do pracy p. Gołdberga, 
grożąc strejkiem. To solidarne w9- 
stąpienie robotników w obronie u- 
rzęanika, który nie wahał się ra- 
zem z nimi aochodzić swoich 


nale- 


żytości, miała ten skutek, ze w dniu 
następnym p. Goldberg powrócił do 
pracy. 

Akcją tą kierował delegat robot- 
niczy tow. Rudziak. 


Gwałt, czy stręczenie 
do nierządu. 


Pod tym tytułem umieszczona zo- 
stała we wczorajszym numerze no- 
taika. Przez przeoczenie podano, że 
sprawcą był wywiadowca Steier, to 
prostujemy, albowiem tym zwyrod- 
nialcem byt Feifer, znana podpora 
„frakcji“ tutejszej, słynny kat, któ- 
ry znęcal się na Wagmanie, o czem 
pisaliśmy już. 


Wiadomiości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Uroźia powodzi w pow. 
Drohobyckim minęła. 


DROHOBYCZ 115. lipca. (Tel. 
wł.). Dnia 12. lipca między godz. 
4 a 9 wezbrały wskutek (deszczu tu- 
tejsze potoki górskie wpadające do 
rzeki Tyśmienicy. Stan wody pod- 
niósł się o 2—3 m. To nagłe we- 
zbranie potoków i rzeki Tyśmieni- 
cy spowodowało wylewy w Bory- 
sławii, Drohobyczu, Rychcicach, u- 
szkaazając lekko w Drohobyczu 3 
aomy, zaś w Liśnie p. Drohobycz 


Nowocześnie urządzona 
piekarnia mechaniczna 


w Warszawie 


na arodze do Sambora został zni- 
szczony most. Komunikacja kotową 
mięazy Samborem a Droiobyczem 
została wstrzymana. 

Stan wody dopiero pod wieczór 
zaczął opaaać. — Niebczpieczeństwo 
klęski powoazi minęło 


TOZAL AUTODOROŻEI Na aradz* z 
Tustanowic do Truskawca spłonęła an- 
lodorożka, własność p. Ziemby z Berysta 
wia. Ofiar w ludziach nie było. 


Ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Zabil robotnika w czasie 
sprzeczki, 


Dnia 14. b. m. w czasie sprzecz- 
ki wynikłej pomiędzy Zdzisławem 
Zborzewskim b. urzęan. rady szkol- 
nej w Peczyniżynie, a tamtejszym 
robotnikiem ,Marjanem Misiorem — 
Zborzewski strzelił ze strzelby my- 
śliwskiej (do Misiora, który zginął 

na miejscu. Sprawcę aresztowano. 

Dochoazcnia w toku. 


Katastrofa budowlana. 


Onegoaaj zawalił się stary dom w 
Stanisiawowie przy ul. Rejtana 21, 
w którym mieszkał Józef Schafer z 
roazjną. W czasie zawalenia się trzy 
osoby znajaowały się w domu i 
wskutek katastrofy zostały  przesy- 
pane (gruzami, doznając ciężkich o- 
brażeń cielesnych. 

Na miejsce przybyła straż pożar- 


na, która ofiary wyaobyła z pod 
gruzów. — Rannych odwieziono do 
szpitala. 


—o— 


APOLLO! 
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APOLLO! 


DWA POKOLENIA (My Amerykanie) 


w głównej roli George Sidney. Wszyscy powinni zobaczyć historję emigracji w Ame- 
ryce, Nadprog. Zdjęcia z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu. 


Sviuacja powodziowa 
w Małopolsce Wschodniej. 


Sytuacja w' powiatach, zagrożonych | 
„owogzią, wsiue, UewnyCH UCS.CZÓW 
w wo ewó_z.wie lwowskie, przedsta- 
wią się następująco : | 

Drohobycz: Wo. ec ustania deszczów 
woda opadła i do wy'ewów nie (doszło 
z wyjątkem zalania łąk w okolicach 
Dobrowlan, Lipie, i Michatowic. 

Przemyśl: Woda na Sanie przybrała 
o 4 metr ponad poziom normalny, a 
w nabiiższ'ch yośzinach spodz ewany 
jest przybór o (dalsze 70 do 100 cm. 
W iym wypadku zalare byiycy domy 
wsi Wiltza, Odpowiednie zarządzenia 
wydano. PA 

Sanok: San opada. Komunikacja z 
Brzozową dio stacji kolejowej Ryma- 
nów przerwana z powodu zalania 
arogi. 


———_— 


Lisko: Stan wody na Sanie podnie- 
siony o 2 mtr. Pozałem w powiecie 
sytuacja jpormalna, 

Brzozów: San pod Dynowem pod- 
niosi się o 2 mtr. Po prawym brzegu 
Sanu zalane jzostały łąki w gminie Gdy- 
czyn, Nożdziec i Wyniok. 

Samtor: W okolicacn Kalinowa wo- 
Ga za'a!a kilkaset morgów pola. Szko- 
dy bardzo znacze. W Ozimnicy uszko- 
dzony został most, jednak komunikacji 
nie przerwano. Tendencja opadowa. 

Krosno: Woda opada, powodzi nie 
było. 

Rozmiary strat, spowodowane wyle- 
wami rzek w Małopolsce Wsch., bę- 
dzie można ustalić dopiero po opadnię- 
ciu wód! 

—Ą— 


Katastrofalna powódź na Pokuciu. 


Olbrzymie masy wody rzek górskich n'szczą osiedla ludzkie, 
wiele mostów zerwanych, połączenia telefoniczne zniszczone, 
Kosów odcięty od świata. 


Kosów, 12. lipca. 


(E. K.). Znowu olbrzymia katast*ofa 
powodzi mawiedziła Pokucje. Najwięce) 
ucierpiał powiat Kossowski. Ulewne 
deszcze i burze, trwające od 1. b. m. 
nagromadziły, tak olbrzymie ilości wo- 
dy, że wszystkie tutejsze rzeki i po- 
toki górskie wystąpiły z brzegów, za” 
lewając i niszcząc przyległe tereny 1 
osiedla ludzkie. Najwięcej ucierpiał. 
części leżące nad Czeremoszem, Rybni- 
cą, Pistynką i t. d 

Właściwa katastrofa miała miejsce od 
wczoraj godz. 4-1ej popoł., do dzis go” 
dziny 5%:el nad ranem. Zwyżka wody 
ponad stan wynosiła w Rypnicy pod 
Kossowem ponad 2 i pół m, w Gze- 
remoszu pod Kutami ponad ó m., zas 
pod Wyżnicą jeszcze więcej. Całe wały 
wzburzorej wody zwalały się z gór, 
zalewając olbrzymie tereny, unosząc 
wszystko, co było po drodze. 

W Kuiach, Czeremosz załał 26 do- 
mów, porywaląc budynki i zwierzęta 
domowe. W Pistyniu burza zalała 15 
domów, w Rożnowie 20 tomów. 
Ofiar w ludziach dołychczas nie usla- 
lono, urzędowa wiadomość donosi, że 
koło Żabia wyłowiono zwłoki kobiety, 
lat 40, nazwiska dotychczas nieusta- 
lono. W Kossowie Rybnica zalała kil- 
ka domów. Miedzy innemi ochronkę u- 


kraińską, leżącą tuż nad rzeką. W no- 
cy musiano przenosić maleńkie dzieci 
przez wodę w bezpieczne miejsce. — 
Płacz i krzyk powodzian oddzia:ywał 
przygnębiająco. 


Podkreślić naieży z uznaniem zacho- 
wanie się władz, które wszczęłij cner- 
giczną akcję ratunkową pod osobis'e:n, 
kierownictwem kcsowskiego starcsty. 
Z zagrożonych ierenów ewakuowano 
mieszkańców. 

W tym Iragikomczugim moe c e nie 
brak było i tragikomicznych scen. Oto 
guy kazato dwojgu staruszkom, miesz- 
kalącym na zagrożonym, przez Czerew 
mosz, lerenie, opuścić Gom, ci nie 
chcieli tego uczynić, twierdząc, że nie 
mogą zna'eżć swej gęsi, a bez niej 
nie pójdą. 

W tej chwili Kosów jest odcięty od 
świata, woda zerwaia prawie, że 
wszystkie mosty, zniszczyła drogi, Ko” 
munikecja autobusowa przerwana, po- 
łączenie telefoniczne zuzełnię zęrwanę. 
O ie cyfrowo wiadomo, to zerwańycn 
mostów jest 14, pozatem wszystkie są 
zerwane, na linji komunisacy'nej Jasie- 
nów — Żabie; dałej na Bukowscu i 
wszystkie wzdłuż Bialejo Czereinoszu, 
od Uścieryka do Chryniawy. 

Komunikacja z Rumunją przerwana, 


wszystkie słupy telefoniczne wzdłuż 
Czeremoszu, który na przestrzeni 100 
km, jest granicą między Polską a Ru- 
mumją, przewrócone, druty poywzc!- 
wene 

Tereny położone nad Rybnicą w Ko- 
sowie, zawalone są ktłodami drzewa, 
resztkami budowli, które naniosia wo- 
da, 

Powodzi zasadniczo nie spudzjewano 
się. Chara'ewystycznem jest, że przed- 
wkzoraj, podczas gdy w Kosowie padał 
deszcz, w Jaworniku, miejscowości po- 
łożonej wysoko w górach, kiicadzie- 
siąt kiloierów od Kosowa, była pię- 
kna pogoda, 

Obecna powódź poczyniła tak wiel- 
kie zniszczenia, iż śmiało porównać 
Ją można |o straszliwej jpowodzi z roku 
1927, tylko że w dzisiejszej nie ma 
tyie ofiar ludzkich, co w poprzedniej, 
kiedy 65 osób życie utraciło. 

W chwili, kiedy piszę niniejszą ko- 
respondencję, stan wody opadł, nie- 
mniej jednak ulewa rozpoczyna się na 
nowo, lak, że niewiadomo jeszcze, co 
najbliższa przyszłość przyniesie. 
=——"4"W A EIC WZA a a a p ACZ WANA 


Kronika Stanisławowska. 


CHCTAŁ GO ZAMORDOWAĆ, Ilnvlań- 
ski N., lat 46, z Łomnej, Strzelił z rewol- 


weru przez okno do śpiącego w łóżku 
Stefana Hnyłańskiego, lat 18. rania” go 
iężko w głowę. Sprawca został arca 


szlowany Powód nieznany. 


UTOPIE SIĘ W ROWIE. Grzegorz 
auf, powracając w stanie pijanym % 
Nadwórnej do domu, z powodu panują- 
cych ciemności wpadł do przydrożnego ro- 
wu wypełnionegc wodą. wskutek wego u- 
tonął. Przy topieleu znaleziono Ilasz 
wódki. 


ZDARZYC m CNC | 0 DOOR CCA, 


ETTIAGERA „RHINOSA N“ 


(M. S. W No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
isuwa pewnie 
i szybko KATAR N 0 S A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 
łytwórnia: Apteka Mir. M. ETTINGERA 
Ve Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


0 


Za co skanfiskowańG 
„Dziennik budowy“ 


Dopiero w poniedziałek otrzymaliśmy 
że Starostwa Urouzkiego zawiadomie- 
nie o konfiskacie „Dziennika Lud." 
z miedzieli z powodu artykułów p. t. 
1) Rozwiązanie Zarządu Kasy Chorych 
w Krakowie“ od s'ów „Sanorząd Ka- 
sj krakowskiej" aż do stów „ma zo- 
stać p. Stanisiaw Zawrzewssi ze Lwo- 
wa“, 2) Stronnictwa lewicowe, a dzia- 
łalność p. Prystora' w całości, 5) „ŁA+ 
manie kości w Kasach chorych" w car 
łości oraz 4) „Do tow. Czytelników" 
od słów „Z powodu nader częstych” 
do stów „Siły, której nikt nie złamie”. 


-ae I 
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Naiwnych nie brak. 


Jak kupiec wiedeński dał się wziąć na kawał oszustom 
hiszpańskim. 


(7) Zamożny |kupióc wiedeński o- 
trzymał pewnego razu list z Hiszpa- 
nji, w którym jakiś anonimowy „re- 
wolucjonista* zawiadamiał go, że w 
jednym z sądów madryckich znajduje 
się zaceponowany tam czek na sumę 
100 tysięcy franków. Czek ten jest 
ao odebrania po wpiaceniu 9 tysięcy 
pesetów kary sądowej, która nałożo- 
na została na rewolucjonistę. O ile 
kupiec zechce pomóc mu w tej sy- 
tuacji i iwpłacić owe 9 tysięcy pese- 
tów może w nagrodę za to zatrzy- 
mać sobie dwie trzecie sumy, otrzy- 
manej po zrealizowaniu czeku. 

Jeaną trzecią zaś ma obowiązek 
wręczyć wiernemu słudze rewolucjo- 
ujsty. Sługa ten przebywa obecnie z 
córką więźnia w klasztorze, ale w 


oznaczonym czasie spotka się z kup- |. 


cem w tmówionem miejscu. 

Do listu dołączony został odpis 
wyroku sąuowego, skazującego re- 
wolucjonistę na owe 9 tysięcy pese- 
tów, oraz aokładna marszruta podró- 
ży: i hotel Iw którym kupiec ma sta- 
“ nąć. 

Podobny list otrzymało jeszcze w 
Wieaniu parę osób, alę gdy tamci 
przejrzeli natychmiast oszustwo, za- 
wiadomili wladze, kupiec był na tyle 
naiwny, że wyruszył w przepisaną 
arogę. 


Zabrawszy ze sobą urzędnika ze 
swego biura, pojechał statkiem „Sier- 
ra Cordola* i tak jak polecono mu 
w liście 16 kwietnia przybył do La 
Coruna, gdzie zajechał do hotelu Con 
tinental. 

Tu zastał aepeszę, którą po prze- 
czytaniu, zgodnie ze wskazówkami za- 
wartemi w tajemniczym liście, spalił. 
Idąc dalej (za wskazówkami zajechał 
ao Madrytu ido pensjonatu „W ene- 
ziać, gdzie oczekiwał go ów „wierny 
sługa“, który oświaaczył mu, że za- 
prowadzi go do pewnej restauracyjki 
gazie nastąpi spotkanie z „urzędni- 
kiem sąaowym (Cajalem. 

W śspelunce „urzęanik sądowy Ca- 
jal oświadczył kkupcowi, iż wybrano 
ten lokal ala celów konspiracyjnych. 
Wicdeńczyka zdziwiło trochę, że hi- 
szpański urzęanik mówi bez zarzutu 
po niemiecku, ale nic myślał o tem 
zbyt wiele. Wręczył on urzędnikowi 
żąaanc 9 tysięcy pesetów, a w za- 
mian otrzymał podany mu czek na 
100 tysięcy franków szwajcarskich. — 

Czek był wystawiony na Bawarski 
Bank Związkowy w Monąchjum. 

Gdy awaj Wjedeńczycy zjawili się 
w Monachjum w bankiu i zaprezento- 
wali tam swoje (czeki, zostali zatrzy- 
mani, gdyż wszystkie banki były już 
uprzeazone przez |policję o hiszpań- 


MARJA HAUSNEROWA. 


Juljan Falai. 


Kiedy przed paru lay Lwów oglądał 
zbiór obrazów J. Fatata w Tow. Przyj. 
Szłuk Pięknych, narzucało się widzom 
prze.ewszystkiem szcstrzeżedie: jaxa 
młodość twórcza bije z tych dzieł, jaka 
tinezja, jaka moc skupienia się, celem 
wydobycia sjn'ezj tworzonego obra- 
zu i nastroju, — ie temperamentu, 
jak go nie'ednokrotnie nazwano „wście 


ostrogą, bodźcem, wzorem, częstokroć 
niedościgłym, 

Fałat jako artysta Jest najszlaąchel- 
nie szym przedstawicielem pięknego ty- 
pu polskiego: kocha przyrodę polską, 
lasy odwieczne i młode zajajniki, od- 
czuwa zadumę strzelistych sosen i me- 
lancholję moczarów rozlewnych, pod- 


„nieca go ruch sfery psów gończych, 


tropiących zwierza, pociąga nieokre- 
ślony wdzięk postaci zwierząt dzikich 
i ptaków, szybujących ponaa rozło- 
giem pól szerokich. 

Spuścizna po znakomitym misirzu, to 
isina epopeja żucia przytody naszej, u- 


klejo“, kryje się w tych wspanialych |„jęta w kryształowe ramy artjst,cznego 


rzutach 
nawskróś 
sztuce... 

A jednak, artysta był już wówczas 
człowiekiem 73-letnim... 


i plarnach, w calej, świeicej, 
orygina'nej,  la.atowskiej 


Cudowna zaisie żywość jego wielkiej 
uuszy sprawiała, iż do końca dni 
swoich zachował młodą wrażliwość, 
inłodą siłę swego niezwykłego ta- 
lentu, 


Jeśli o Micxiewjczu ongiś powieuzia- 
no: „z Niego my wszyscy... — z rów- 
ną skusznością mógłby rzez te słowa 
Fczny zasięp akware.istów poisicu, któ 
rym brawurowy rozmach i przeźroczo 
czysty a Świetny koloryt Fałata był 


ouczucia, — to opowieść, baśń czarow- 
na o tem, go mówią bory, pola i jezio- 
ra, jaa lśni śnieg na barkąch arzew po- 
chylonych okiścią, jak grają w lesie 
odgłosy polowań, jak tęskni uboga wieś 
polska, jak snują się mgły ponad roz- 
lewiskiem wód, sitowjem i moczarzy- 
stą łąką. 

W sziucge swej ukociianiecm głębo- 
kiem objął Fałat i lud, z łona tej przy- 
rody wyrosły, i architekturę zabyliko- 
wą, tworząc dzieła, które w świet- 
nych, śmiałych plamach barwnych da- 
ją poezję skondensowaną rzeczy, ujmo 
wanych wnikliwym wzrokien i duszą 
nieodżałowanego mistrza, 

Juljan Fatat pochodził zę wsi mało- 
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skich sztuczkach. 

Bicany kupiec | dowiedział się z 
przerażeniem, że paał ofiarą wyra- 
finowanego oszustwa. 

Po przyjeźazie do Wiednia, w al- 
bumie przestępców (policji śledczej 
poznał owych oszustów. „Wierny słu 
ga“ okazał się niebezpiecznym ban- 
aytą Kendler - Maycarem a urzędnik 
sądowy“ drugim bandytą Gonzałesem 
Escobarem. | 

Obaj zostali aresztowani w Madry- 
cie. Śleaztwo wykazało, że oszuści od 
lat urzączali podobne sztuczki. 

Dawniej, jako pretekst ao wyłu- 
azania pienędzy służyła im bajeczka 
o oakryciu zakopanych skarbów na 
anje morza lub w łonie ziemi, obec- 
nie uciekli się ao innego Środka... 


Tajemnicza tomba. 


WARSZAWA, 15. lipca (A. W3). 
„Nasz Głos“ donosi: Wczoraj o go- 
azinie ll-tej w nocy leciał nad ul. 
Elcktoralną samolot wojskowy. W 
pewnej chwili pilot poczuł, że się 
coś urwało z poa samolotu. Nieba- 
wem uświadomił sobie, że spadła 
bomba należąca do rodzaju oświetle- 
njiowych. Bomba spadła na dach fa- 
bryki „Fraget* przy ul. Elektoral- 
nej i. lo i utkwiła w nim, nie wy- 
buchając. Pirotechnicy baaają obec- 
nje okoliczności, wśród jakich nastą- 
pił wypaaek. 

—]— 


ESEE LO STORE TAIZE i 
polskiej — przyszedł na Świat Jako 
syn organisty w r. 1858 w Tuligło- 
wąch. 

Kiedy ukończył gimnazjum w Prze- 
myślu, zamierzał poświęcić się zawo- 
dowi inżynierskiemu, Jednakże istotne 
powołanie skierowuje go na właściwą 
drogę sę 

Kończy sluóją malarskie w Krakowic, 
następnie w Monachjum, zdobywając 
liczne  oaznączenia, pcczem odbywa 
podróż po Włoszech, Hiszpaaji, orąz 
naokolo Świata (w r. 1885), 

Czas jakiś przebywa w Berlinie, 
gdzie maluje panoramę Berezyny wraz 
z Woyciechem Kossakiem. 

W r. 1895 powołano go na profesora 
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
następnie zaś mianowano dyrektorem 
tejże Akademii, 

Ostatnie cawile spędził Fałat w By- 
strej ną Śląsku, gdzie szukat poratowa- 
ma zdrowia po przebyciu ciężkiej 
grypy. 

Jako człowies wielkiej dobroci, mi- 
lujący szczerze bliźnici, Fałat lubiany 
był powszechnie. 

Zgon Jego obudził żal głęboki. Ża- 
loba cięzka okrywa Świat ariystyczny, 
który, wraz z całym narodem, zali- 
czą Jul. Falata do największych twór- 
ców w dziedzinie ducha i pracy. 

— QG— 
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- Przewrót w sposobie leczenia gruźlicy. 


Nie przekarmiać lccz stosować specjalną dyjetę. 


Największe powagi z pośród nie- 
mieckich medyków, specjalnie chirur- 
gów omawiały na ostatniem zgroma- 
dzeniu Berlińskiego Towarzystwa Me- 
uycznego kwestję zmiany sposobu od 
żywiania chorych na gruźlicę we 
wszysik ch jej stadjach, zwłaszcza cho- 
ruch ta tuberkulozę kości. Pierwszy 
zwrócił uwagę na niewłaściwość do- 
tyczczesowejo systemu Żywienia gruż 
lików gewien lekarz z Bietefeldu, miar 
sta, będącego środowiskiem najpotęż- 
nieszego przemyslu włóknistego, zaś 
wiadomo, że gr!Źlica Ject chorobą za- 
wodową robotników fabryk tkackich, 
na.ews ysiko bawełnianych, wskutek 
wchłaniania przez nich przy pracy pyłu 
bawełnianego, niezmiernie drażniącego 
płuca. Ow  leśarz zatem szczególnie 
miał obszerne pole do czynienia obse” 
wary) i prób w tym względzie. 

Otóż na podstawie bogatego materja 
łu doświadczalnego, jaki udało mu się 
już zebrać, zwrócił prowincjonalny prak 
tyk uwagę jeinego z wyktitniejszych 
specjalistów berlińskich, prof. Sauer- 
brucha, na doskonale wyniki, jakie o- 
trzymywał stosowaniem u gruźlików 


uje y atsolntnie bezsłonej. 


Pocstawą i usprawiedliwjeniem nau- 
kowem tej teorji jest teza, że ilość 
wody w tkankach rozstrzyga o nie- 
dyspozyk,i organizmu do przyjmowania 
zarazków, zaś ograniczenie, a Jeśli 
można, zure'ne wykluczenie zawarto- 
ści Boli z pokarmów najskuteczniej przy 
czynia się do szybkiego osuszania tka- 
nek. Zamiast soli wprowadzone być mo 
gą do sporządzania pokarmów inne 
substance minera'ne. Nadewszystko zaś 
zwalcza nowa ta teorja dotychczasowy 
pogląd, Jakoby racjonalne leczenie 
gruźlików wymagało obfitego podawa 
nia im węglowodanów w postaci pie- 
czywa i innych preparatów mącznych. 
których bez domieszki soli przy ich 
przyrządzaniu spożywać niepodobna. 
Ograniczyć też należy chorym takim 
podawanie mięsa, również niedające- 
go się spożywać bez przyprawy Soli. 
Zalecane są piatomiast 


Huszcze roślinne, owoce, sałały 


przyprawiane bez soli oczywiście — 
z obfitą domieszką oliwy i cytryny, 
a nie ociu czy musztardy, jak to bywa 
przeważnie w zwyczaju. Djeta owo- 
cowa, jak stwierdził u swoich chorych 
lekarz bieleteldzxi —* polegająca na 
podawadiu chorym przy wszysikich no- 
siłkach duzych ilości wszelkich sezo- 
nowych owoców bez wyjątku, daje zna 
komiie wyniki, nje wywołując niestraw 
ności, ani obrzydzenia do jadła, które 
tak często występują u przekarmianych 
w obecnych naszych sanatoriach mię- 
seri i węglowodanami gruźlików i 


niweczą na długi czas zdobytą z wiel- 
kin wysiłkiem zajkomą poprawę. Doty- 
czy to ua.ewszystko dzieci gruźliczych, 
które mie dają sobie wiyperswadować 
konieczności jedzenia przy braku łak- 
nienia, - | 
Doskonaie wyniki daje stosowanie 
£ezsłonej deig 1 w wielu chorobach 
skórnych, jak wilk naprzykład. 
Oczywiście, wypowiedzenje się ostā- 
etczne lekarzy - prastyków w całej 
tej, tak kloniosłej sprawie nastąpić može 
dopiero po wyoróbowaniu przez szer- 
Sze sfery mecyków metody bezsłonej 
djety w gruźlicy, bądź co bądź jednak 
już i ieraz poważnie zastanawiają się 
specjaliści niemieccy, a za nimi leka- 
rze innych krajów nai poruszoną kwe- 


stją — uważając teoretyczne jej uza- 
sadnienie za zupeinie usprawiedliwione. 
Dr S. C. 
a æ 
D -M a A 
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7 Powszechnej ystawy Krajowej W 


Nowa wystawa w Bernie m. 


Po wiekiem powodzeniu zesziorocz- 
nej wystawy Kultury Współczesnej w 
Czechosłowacji w Bernie mor. posta- 
nowiono urządzić w Bernie w 1929 r. 
nową wystawę a mianowicie: Wysia- 
wę Wspó 'czesuego Handlu; Międzyna 
rodową wystawę browaraiczo - siodow 
nidza, i Wys awe Ws ó czes ej Koig H 
— oprócz każaoroczaych berneńskici 
Targów Wystawowyjkiu. 


Wystawa potrwa od 3. sierpnia do 
15. września b. r. Protektorat objęło 
Ministerstwo handlu i przemysit wraz 
z Minisierstwem oświaty i berneńską 
Izbą handlową. 

Uczestnicy wystawy mogą korzystać 
z 68 proc. zniżki na wszysi«ich kole- 
jach czechosłowackich, jeśli wykażą się 
legitymacją wystawową, która jest do 
nabycia we wszystkich konsularaci 
czechosłowackich oraz w biurach ko~ 
aróży za cenę Kor. czesk. 18—.* Na 
podstawie legitymacji owej można o- 
trzymać również bezpłatną wizę na 1 
wjazd do Czechosłowacji. 


fi 


Poznaniu, 


Typy zmęczonych 'wycjeczkowiczów, którzy raczą się prowiantami, a prag- 
nienie zapijają wodą. 


a 
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olarostwo Grodzkie o strejku szolerów i dorożkarzy. | Magistracki bałagan. 


(y) Strejk szoferów aulodorożek i do- 
rożkarzy trwat wczoraj w da's ym ciglu. 
Jak wiadomo. jest on prolesien prze- 
ciw zarządzeniom Slorostwa grod kiego. W 
informował 


tej sprawie starosta p. Klotz 

wczoraj sprawozdawców lwowskich pism 
iż nie ustąpi pod nacjskiem właścicieli 
autodorożek. © Me m 


Zdaniem p. Starosty przy ustalaniu no~- 


wych stanowisk dla aut kierowano się 
estetycznym wyglądem miasta, oraz wy- 
godą mieszkańców Lwowa. 


Z tego powodu przeniesiono miejsca po- 
sloju autodorożek: (dorożęk z uh. Legjonów 
na sąsiednie ulice, przyczem zredukowa- 
no ilośc aut z 65 na 36 dla tej części 
REA TO LC 


Natomiast wyznaczono nowe miejsca po- 
stoja na perylerjach miasta, jak u ww 
lolu ul. Listopada i t. op. y 

Obecnie wydano zezwoień na JIi wi- 
todorożck. Slanowisk wyznaczono jednak 
tylko dła 177 aut, albowiem jesli stale 
wiele samochodów w naprawie, oraz za- 
jetyci« przez pasażerów. 

W sprawie dorożek toczyły sę perlrak- 
tacje, przyczem uwzględniono wszystkie po- 
slulaty dorożkaży z wyjątkiem usunięcia 
8 dolożek z naprzeciwka kina Pa'ace. To 
też — zdaniem p. Klo'za — srejkują oni 
prawdopodobnie dla soldarności z szoic- 
ramı. 

—0— 


Zamach morderczy czy przypadek? 


(y) W Kleparowie mieszka szofer 
Stefan Wilczyński. Sąsiadką jego jest 
17-letnia Malwina K., zam. przy ro- 
azicach, o której względy od paru 
lat zabiegał Wiiczyński, traktując ją 
jako swą narzeczonę. 


Tragiczna śmierć kolejarza 

(y) W ub. nieazielę w starej pa- 
rowozowni pracował przy naprawie 
lokomotywy 33-letni Filip Jaki, śln- 
sarz kolejowy. zam. w Bogaanówce 
przy ul. Spokojnej l. 25. W tym 
czasje naójechała druga lokomotywa, 
której maszynista nie zauważył ja- 
kiego. Nieszczęśliwy aostał się po- 
mięazy dwa tenury przyczem został 
zgnieciony i zginął momentalnie. 

Zwłoki tragicznie zmarłego na po- 
lecenie lekarza kolejowego ar. No- 
tra oastawiono do [Instytutu medy- 
cyny sądowej, 


mea rne La a O 


NADESŁANE | 


(Za tę rubrykę Redakcja nie edpowiada) 


Dr. Bronisław Owczarski 


ordynuje od 10—12, 4-6. 
Lwów, ul. Piekarska | 39. 


Dr. Ewa Torosiewicz-Cybulska 
lekarka 
Lecznicy Tow. Walxi z Grużlicą w Hołosku, 
ordynuje od 3 —4'380 
Lwów — Łyczakowska 9, I. p. 


— awa | 


tomunika:. 


ROMISJA GOSP. Dziennika Lud. odbę- 
dzie posiedzenie w śro.lę, dnia 17. lipca 
o godz. 7-mej wiecz. Na to posiedzenie za- 
praszam członków komisji tow.: Bawar- 
skiego. Bojkę Fr, IFolmesa J., Leibfritzu 
A, Nowakowskiego (Ognisko), Nowakowi 
skiego (Iniroligatorzy), Szpyła J., Szpe- 
teckiego J., oraz delegatu Redakcji i pragu- 
jących przy Dzienniku. 

K. Żelaszkiewicz. 


W ostatnim czasie Wilczyński za- 
uważył, iż ukochana jego spaceruje 
z innymi. Onegaaj wieczorem w po- 
bliżx swego mieszkania Wilczyński 
zetknął się z tą panienką i począł 
czynić jej wymówki. Po krótkiej wy- 
mianie słów (padł strzał z rewolwe- 
ru Wilczyńskiego, kula zaś zraniła 
Malwinę K. w fierś, raniąc ją cięż- 
ko. Postrzeloną odwieziono niezwło- 
cznic ao szpitala. Wilczyńskiego zaś 
aresztowała policja pod zarzutem za- 
machu moraerczego. 

W czasie przesluchania  Wilczyń- 
ski poaał, że rewolwer wypalił przy- 
paakowo. . 

Dalsze dochodzenia w toku. 


We Lwowie obecna mag's'racka robo'a 
prowadzona jes! przedewszysikiem na nie- 
korzyść obywateli. Nie dziesiątki, ale se- 
tki ulic niebrukowanych, nieczyszczonych 
1'Ł p. czekają na uporządkkowanie, a 0- 
bywatełe przy tych ulicach zamieszkali nie 
mogą się doprosiić uporządkowania ieh, 
cierpiąc i niszcząc przytem obuwfid i |swo- 
je płuca przez wdyehiwanie nieczystoś- 
ML AL. p. 

Natomiast tam, gdzie bruki jeszcze w 
dobrym znajdują się stanie i gdzie prócz 
miolły i kropienia nie wiele poirzeba, na 
takie odcinki dostają od czasu do czasu 
apetyty inżynierowie magjstraccy i nuże 
burzyć drogi, utrudniając komunikację, byle 
tylko coś robie. Typowym tego przykładem 
jest obecnie górny Łyczaków od: cerkwi 
św. Piotra (vis a vis) do ul. Ubocz. Ale 
nietylko o utrudnianie komunikacji tu 
chodzi. Rekonstrukcja ta daje pole urzędo- 
wi drogowemu Magistratu do szykanowania 
obywateli, zamykając im dojazdy ido ich 
domów. Na skargi wysuwa się żądime 
opłul za dojazdy po kilkaset a nawet «lo 
dwu Llysięcy zł 

Gdy dodamy do tego, że trwałość tej ro- 
boly jest bardzo słaba i gdy się zważy 
obecne położenie |gospodarcze obywateli, 
brak gotówki i t. p. lo należy się zaps- 
tuć na co to niepotrzebne mallretowanie 

szykanowanie i na co tam robić, gdzie 
nie ma konieczności, a zaniedbywać pi nyeh 
1 koniecznych do przeprowadzenia robó:? 

W lej sprawie w bieżącym tlygodmu 
wybiera się delegucja obywateli zórnego 
Łyczakowa ze skargą do pana komisarza 

RZ. 
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miasta. 


Wiediezt, absolven akademji handl, włamywaczem. 


(y) 26- letni Franciszek Lay, absolwent 
akademji handiowej w Wiedniu, nie mogąc 
znaleźć zajęcia w Austrji, wybrał się z 
nad modrego Dunaju do „Birenłandu*. U- 
lokowawszy się nad Pełtwią, próbował 
znaleźc zajęcie u kupców drzewnych. Nie- 
powodzenie ścigało go równiekķ i we Lwo- 
wie, przelo wkrótce pozostał bez grosza 
w kieszeni. | pal 

Włócząc się po kawiarniach zaprzyja- 
źnił się z Zygmuntem Ulimanem. zam., 
przy ul. Długosza l. 3, Dnia 1. czerwca 
b. r. bawiąc u niego, zauważył, gdzie prze- 
chowuje on kosztowności i gotówkę. 

Udawszy się wraz z nim do (kawiarni 
„De la paix“, Lay po pewnym czasie 
wymknął się z lokalu, pospieszył na uli- 
cę Długosza i dokonał wbamanie klo miesz- 
kania przyjeciela. Tam skradł gotówkę, ze- 
A AA nA m - M NM 


Z Tata wigzien 


i I 


garek, 2 łańcuszki, papierośnicę i ołó- 


| wek złoly, wyrządzając szkodę 3.500 1 


Z łupem tym wyjechał Lay do Glińska. 
gdzie zamieszka u znajomego, skradzione 
zaś złoto zakopał w stajni pod żłobem. 

Powiadomiona o tem policja, odszukała 
Laya. Aresztowany oddał skradziony łup 
z wyjątkiem 406 zł, które w aniędzyczasie 
strącił. 

Wczoraj stanął wykotcjeniec przed irv- 
bunałem wyrokującym, twierdząc, że po- 
pchnęła go do kradzieży nędza. Wyrok 
nie został jednak ogłoszony, gdyż nie ja- 
wil się na rozprawie poszkodowany Ult- 
man. = 

Trybunałowr przewodniczył r. Zawisto- 
wski, oskarżał prok. Jan sz, bronł dr. 
M cinsalt. 


W czasie dochodzeń, obciążono poza- 
tem sumienie Smalija kradzieżą, na szko- 
dẹ Heleny Candesherowej, kerej sara 
dziono tydzień przeātem z kiosku [rv 
ul. Łyczakkowskiej większą ilość towarów 
wartości 915 zł 

Wczoraj stanął Smalij przed wyrokują- 
cym 'rybunałem. Po przeprowadzonej roz- 
prawie, zapodł wyrok skazujący go na 2 
lata ciężkiego więzienia. ye 
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Lwów, dnia 16 lipca 1929. 


PREZES LW. IZBY SKARBOWEJ dr. 
Tadeusz Polak wyjechał dnia 15. b. m. 
na sześciotygodniowy urlop. wynoczynko- 
wy. Zasiępywać Bo będzie Naczeluik Wy- 
działu Otlon Koppel. 

Bernard Griiss doniósł policji, że niejaki 
Eliasz Geller, zam. przy ul. Dziułyńskich 
1 5 skradł na szkodę donosząftego z gara” 
żu przy ul św. Mareina l. 7a, jautodo- 
rośkę mr. 7188, marki „Praga“, wartości 
około ROOG zł Ze skradzionym samocho- 
dem Geller odjechał prawdopodobnie w 
kierunku. Warszawy, gdzie zamierza sprze- 
dać swój 


„tup“ : 
800 M PODSZEWKI klotowej padło 


Jomywaczy, którzy wczoraj w nocy 
lupem |do Tubryki tekstylno- kon- 
fekcyjnej przy "b Szpitalne] |. 42 Szko= 
da wyrządzona Wynosi 7.500 zł. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. 
Wczoraj zostal umieszezeni w areszeje: 
Wiłoszyński Kazimierz, lat 15, karany i 
notowany, bez zajęcia 1 miejsca zam 1 
Fedorowicz Antoni. lal (3. karany i noto- 
wany, również bez zajęcia I stałego miej- 
sca zam za kradzieże dokonane z zamknie- 
tej szatni ma boisku 19 p. p. na Cytadeli 
na szkodę Terleckięgo Grzegorza, Sycza 
Tadeusza, oraz Reszczuka Włodzimierza. 

Zawij Karol został aresztowany za kra- 

azieř 2 plaszczy, Józef Komorowski, 
zam. w Kleparowie, dostał się do ula“ za 
kradzież 20 zł. na szkodę Stanisławy Po- 
deszwy. Los ich podzielił Maks Friedman 
jako podejrzany o kradzież na _ szkodę 


właściciela realności przy ul. Trzeciejgjo 
Maja L 2. 

WIZYTY NTEPROSZONYCH GOŚCI 
Jakiś nicpoń dostał się do mieszkania 


Henryka Hahamowicza przy ul. Żulińskie- 
ko l 8, skąd skradł różue rzeczy. oraz 
damskie futro wartości 250 dolarów. 

Do mieszkania Tekli Masjukowej przy 
ul. Pełczyńskiej dostał się jakiś niepoń, 
który skradł na szkodę jej sublokatora 
dr. Deniuka Hajeka (garderohę i bieliznę, 
wartości '4800 zł n : Fi. 

Nieproszeni |goświe złożyli „wizylę* ró- 
wnież w mieszkaniu Benjamina Móinzera 
przy ul. Zwińskiego l 8, skąd skradli 
70 dolarów, kaselkę, i 2 złote obrączki. 
wartości 520 zł. l ł 

W restauracji Abrahama Seleera przy ul 
Gebulneg Ł 15 grasowali w noci włamy- 
wacze Łupem ich padło kilka flaszek F- 
kieru, wódek. pewna iłość sardynek i pi- 
pierosów, wartości 140 zł. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICIA? 
MWezoraj zostali umieszczeni Ww aresz'n:h 
policyjnych: Jaskulska Stanisław, lat 32, 
karany 1 no'owany, zam. w Kleparowie 
jako poszukiwany zo oszustwo. Głure yk 
Józef. lat 42, zam. w Mleparowie, oraz 
brat jego Głupczyk Karol, zam. w Zamar- 
stynowie, za wywołanie awantury i tar- 
gmięcie się na policjanta, Mieknk Wla- 
dysław, lat 33. zam. w Zamarstynowie, 0- 
raz Bodnar Michał, lat 19. zam. przy ul. 
Szpitalnej za uszkodzenie wałów ochron. 
nych na strzelnicy wojskowej przy ul Kle- 
parowskiej, w eeluch wykradania pocisków 
karabinowych, Szepetiuk Józef, lat 17, bez 
zajęcia, za włóczęgoslwo. 

OAK" 


Z ruchu zawodowego. 


ZAPRASZA SIĘ Tow. na posiedzenie 
zarządu okręgowego. które odbędzie się, 
dnia 16. b. m. o godz. 7-mej wiecz. w sali 
Związku Murarzy we Lwowie, ul. Glowa 
| 6 Pożądam są tow., którzy zostali Wwy- 
İranı na zjeździe rob. bud. we Liwowie dnia 


12. Maja. 


| Literatura i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Wtorek, o 8.15 „Gabinet figur 
skowych. 

Środa, o 8.15 „Gabinel figur wo(jjsko» 
wych“. 

Czwartek, o 815 „Gabinet figur wo(j;- 
skowych'. 


wo(j)- 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 


Wtorek, Teatr zamknięty. 

Środa, o 7.30 „Pan Lamberthier ‘. |; 

Czwarlek o 7,30 „Pan Lamberihier® t 

—0— 

TEATR MAŁY Z powodu próby genc- 
ralnej ze sziuki „Pau Lamberthier" dziś 
w Teatrze Małym przedslawienie nie od- 
będzie się. Premjera, która wzbudziła jak 
było do przewidzenia wiełkjie zaintereso- 
wannie, odbędzie się w dniu jutrzejszym. 
Wielkie popisowe role w tym niezwykle 
kickawym utworze scenicznym spoczywają 
w rękach Leonji Barwińskiej i Edwarda 
Żyteckiego, który sztukę inscenizował. 


QUI PRO QUO“. Cudownie bawi się 
publiczność na wspaniałej rewji „Gabine 
figur wo(jiskowych'. Wszystkie bez wy- 
jatku numery bardzo się podobają, a tety ia 
z Ordonówną 1 Zimińską na czele Izbie- 
rają żniwo oklasków. 

Z EC c WE OK 


Repertuar kin iwowskich. 


KOPERNIK: „Szampan. 

MARYSTENKA: „Szampan“. 

LEW: „Z Kraju Srebrnego Lwa“ 

PALACE: „Dziewczyna ze spelunki* 

APOLLO: „Wszystko z miłości” i 
„Siódme mocarstwo". 


COLOSSEUM „Córka pułku” oraz 
„Ulica wspomnień . 

CHIMERA: „Przygody brygadjera Ge- 
rarda'. 

PASAŻ: „Polowanie na ludzi“ oraz 


Granica w płomieniach". 
UCIECITA: „Niezwyciężony . 


a 


POLONIA Twierdza wrodów i „Żyśdli 
Kilofek. 
LUNA „Na żółtych wodach Jane-lse-- 


kiangu“ oraz chór rosyjski. ; l 
GRAŻYNA „Mogiła wśród lodowców“, 
PAN: „W szponach drapieżnego sępa" 

Rin-tin-tin. 

FATAMORGANA: „Prezydent“ 

OAZA: „Eskorta“, i 

PROMIEŃ: „Dla szczęścia dziecka”. 
aaa] 


Z wydawnictw. 


„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 28 
poswięcony jest w całości Leopoldowi Stal- 
lowi, najwybitniejszemu współczesnemu po- 
ecie polskiemu. Składają się nań artykuły 
omawiające twórczość Staffa (Ostepa Ori- ` 
wina, J. Wiltlina, St. Kolnczkowskiągo, K. 
Irzykowskiego), wiersze dedykowane poc- 
mie”"(le M. Morstina. J. Tuwima. M. Jastru-' 
na, J. Lechonia, F. Kruszewskiej, M. 
Brauna, J. Iwaszkiewicza. I. Zegadłowi- 
eza, Wł. Słobodnika, R. Kołonieckiego) o- 


= Tae „osobistych wspomnień, zwią- 
zanych z życiem i twórczością Safta. 


wśród których wyróżnia się sympatycznie 
utrzymany w formic gawędz wskiej arivku? 
dru W. Kozickiemo. 


N Nr 14 „ŚWIATA KOBIEGEGO” pi- 
sma dla pań, poza modelami mwi i wielo- 
stromą częscią Wospodarezo- praktyczną. 
zasługują na wyróżnienie nas'ępujące arty- 
kuły: I. Filoehowska: Pukam db Gere Wa- 
szych; J. Douglas: Małżeństwo ekonomi- 
czne: ciekawa obrona praw kobiecych: M. 


Alberti: Poezja fotografji artystycznej; K. 
Morika: Agnes, Ogrodniczek, Piękna Lu- 
bomiła, poezje; W. Tarnawski: Pierwszy 


romans, HOwcla i wiele innych. (a 


NIE ZA PÓŻNO? 


CZY 


Na ratunek angielskiej łodzi podwod- 
nej H. 47, która zatonęła na wodach 
angielskich, pochłaniając w  nurtacii 
morza 22 fmarzynarzy wybiera się nie- 
miecki aparat do nurkowania (jak ry- 


cina). 
CORR EO e o 


e « LJ 

Z nędzy mieszkaniowej. 
` Otrzymujemy następujące pismo- 

W miesiącu marcu 1927 wwiosłem 
podanie do Magistratu, o udzielenie mi 
skromnezjo mieszkania w Miejs<jch 
czynszowych domach, gdyż będąc sub- 
lokatorem, gnieżdżę się z żoną i dzieć- 
mi w jednym pokoiku, gdzie dzieli ten 
sam los 12-cie osób! Jasnem jest za- 
tem, że stosunki hygieniczne i zdro- 
wotne są okropne, tak że dzieci noje 
się rozchorowały i znajduję się w 
rozpaczy. 

Do tego przyczynia się ustawiczna 
wojna pomiędzy wssółloxatorami, «> 
wpływa cemoralizująco na dzieci. 

Do tej pory nie dostałem Jednak żad- 
nej odpowiedzi z Magistratu. Będąc 
ubogim ke'nerem, nie pesiadam środ- 
ków na wynajęcie mieszkania i danie 
ewentualnie „odstępnego . 4 

Tą drogą zatem azeuję, do Mafi- 
stratu i Komisarza Rządu, ażesy o- 
kazali mi pomoc, bym mógł uzys<ać 
mieszkanie w Miejst:;ca domach czyn- 
szowych, gdziebym mógł iznaleźć kąt 
dla swej rodziny i da* swym dzieciom 
jakie takie wychowanie, gdyż w obec- 
nych warunkach jesteśmy skazani na 
zagładę. 

Ehrlich Len, keiner, Lwów, ul. 
Pańską 17 — sublokator. 


Rozpowszechniajcie y 
„Dziennik Ludowy“! 
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Że Świata filmu. 
Bezimienni bochaterowie monumentalnych filmów. 


Sfimowat:e lakiego monumen ainego 
dzieła, jakiem jest „Broadway“ znana 
sztuką sceniczna, wymaga nietylko 
świetnego zespołu artystycznego i re- 
żyserskiego, ale tasże wykwalif kowa- 
nego zespołu technicznego. Oprócz o- 
peratorą i jego pomocników w czasie 
nakręcania potrzebna Jest niezliczona 
ilość fąchowych mechaników. elektro- 
techników i innych robotników. W 
studio w Universal City 20 metrów 
nad kamerą i operatorami, ustawione 
są na odpowiednicht postumentach i 
przymocowaie do Ec an wielkie aparaty 
wytwarzające światła i sztuczne słoń- 
ce, Imponujące wrażenie wywiera szcze 
gólnie jedna, maszyna olbrzymich roz- 
miarów, wytwarzająca światło o sile 
5.000 watt i krzyżująca promienie w 
wie:kim gmachu studio. Przy tej jednej 
potężnej maszynie pracuje 60 mecha- 
ników. Obnażeni do pasa, ze wzglę- 
du na wysoką temperaturę, wytężają 
wszystkie siły, dokładając bezustannie 
paliwa do pieców. Wszyscy oni znal- 
dują się na rusztowaniach okręceni gru 
bemi linami, aby w razje pożaru móc 


Artyści filmowi a kry- 

tycy. 

(?) Roman Novarro artysta wy- 
twórni Metro - Uolawyn - Meyer w 
Hollywood kreśli następujące uwagi 
na temat gry aktorskiej: 

Aktor przeżywa chwile goryczy, 
gay czyta nieprzychylną ` krytykę 
swej pracy. Dla mnie przynajmniej 
niema pod tym względem boleśniej- 
szego momentu. Jeśli włożyłem w 
jeaną rolę miesiące przemyślanego 
wysiłku, aając z siebie wszystko, co 
najlepsze i jeśli jestem niemiłosier- 
nie wówczas krytykowany, czuję się, 
jakby mi kto aał po twarzy. Mimo 
to właśnie nieprzychylna recenzja jest 
tym bodźcem, który każe czynić akto- 
rowi rzeczywiste postępy. Ci, którzy 
zwracają uwagę jedynie na pochwa!y 
a uieprzychylne krytyki nazywają 
mianem złośliwych lub „niefacho- 
wych“ elaboratów, z pewnością nie 
wzniosą się nigdy ma wyżyny pwaw- 
aziwego artyzmu. 

Kieayś, gdy Ipożegnam się na za- 
wsze z filmami, mam zamiar poświę- 
cić się całkowicie mojej ukochanej 
inuzyce. Aczkolwiek uważam sztukę 
kinematograficzną ! za równorzędną 
muzyce poa względem 'pickna arty- 
stycznego, to jeanak zdaję sobie spra- 
wę, że nadejdzie chwila. kiedy popu- 
larność moja jako bohatera filmowe- 
go znajdzie swój kres. Gdy chwila 
ta naaejdzic — fortepian mój stanie 
ini się jedyną pociechą. Jeszcze przed 


MMM 0 KM M O O O M O M a a E 


szybko dostać się na dół. Nad maszy- 
ną znajduje się gruby stalowy dach, 
żeby szum i światła nie wydostawaiy 
się poza studjo. 

Maszyną ta przy nakręcaniu ,Broad- 
way'u' dłalego umieszczona jest tak 
wysoko, że dekoracje do tego filmu 
sięgają 20 metrów. 

— „Zapalić! — „Zgasić!' — roz:e- 
ga się raz po raz przez megafony 


— „Za pół godziny rozpoczynamy !“ 
— to znaczy, że mechanicy mają tyl- 
ko kilkanaście minut przerwy obiado- 
wej. 

Bez nich, tych czarnych, umorusą- 
nych mechaników, bezimiennych boha- 
terów monumentalnych filmów, nie by- 
toby tych wspania'ych efektów świetl- 
nych, uwłtypuklających zdjęcia „Broad 
way'u'. Oni to wespół z artystami jak 
Evelyn Brent, Glenn Tryon i Merna 
Kennedy, reżyserem 'wszechświatowej 
sławy, Pąwiem Fejosem oraz kałym szta 
bem operatorów (przyczynili się do stwo 
rzenia największego arkyczieła świa- 
ta... „Broadway”. 


wstąpieniem do filmu dawałem lekcje 
gry na fortepianie oraz sam uczy- 
łem się śpiewu. Tak więc będzie to 
niejako powrót do dawnego, dobre- 
go przyjaciela, który pierwszy wska- 
zał mi drogę do Sztuki. 


Inny znany artysta filmowy wy- 
twórni Paramount Clive Brook mó- 
wi o niewidzialnej publiczności co 
następuje : 

Aktor filmowy pozbawiony jest 
podniety, jaką daje kontakt z tłu- 
mem. Jeaynic cień jego na srebrnym 
ekranie posiada przywilej bezpośre- 
dniego zbliżania z 'publicznością, — 
Aktor tworzy dla niewidzialnej pu- 
bliczności, tak, jak Śpiewak przed mi- 
krofonem na stacji nadawczej i pi- 
sarz, który tylko w rzadkich wypad- 
kach dowiaduje się, jakie wrażenie 
dzieło jego wywarło na czytelniku 
Aktor filmowy jest, w porównaniu 
z pisarzem, jednostką uprzywilejowa:* 
ną, ponieważ publiczność stara się 
zbliżyć doń listownie i okazuje swe 
zainteresowanie, prosząc o podobi- 
zny lub autografy i dowodząc mu 
teni samem, że jego sztuka znalazła 
oddźwięk w sercach widzów. 

Kocham swą niewidzialuą publicz- 
ność, zaś świadomość. że cień mój 
powędruje na caly świat i pozna się 
z miljonami ludzi białych, czarnych 
i żółtych jest dla mnie jeszcze bar- 
azjej oszałamiającą, niż bezpośredni 
kontakt z wiazem. 


160 z dnia 17. 


lipca 1929. 


Pies artystą filmowym. 


(?) Ogrodnik Henry w Holly- 
wooa zauważył raz małego chłopczy- 
ka, prowaazącego malutkiego szcze- 
niaka. Piesek spoaobał się Henry'e- 
mu. „Ile chcesz za tego pieska" — 
zapytał malca. „Ćwierć aolara* 
brzmiała odpowiedź. Interes został 
ubity i Henry stał się właści 
cielem psa. Wkrótce spostrzegł on, 
że zwierzątko jest niezwykle pojęt- 
ne i [poświęcał cały swój wolny czas 
tresurze psa. Wyniki tresury były 
znakomite. Pies, którego Henry na- 
zwał „King Tut“ okazał się fenome- 
nalnie zmyślnym. Obecnie ro pięciu 
latach tresury, właściciel ceni go na 
50.000 dołarów i twierdzi, że King 
Tut jest najzmyślniejszym psem na 
świecie. Jako aktor filmowy wywo- 
łał King Tut istną senzację. Ostat- 
nio cagrywa on bardzo ważną rolę 
w filmie Paramountu p. t. Thun- 
aerboli“ (Grom), w którym w scenie 
śmierci swego pana (gra go George 
Bancroft) płacze, jak małe aziecko... 


Przesądni. 


(2) Popularnym aktorem amerykań 
skim jest William Haines, który przea 
wstąpieniem do filmu był skromnym 
pośreanikiem giełdowym. Obecnie 
Haines jest czołowym artystą wytwór 
ni Metro - Kiolawyn - Meyer a (poza 
walorami aktorskiemi jest doskona- 
łym atletą, footbaljistą, graczem w 
polo, golfa etc. Do jednego z filmów 
musjał się Haines w ciągu 2 tygodni 
nauczyć chodzenia po lince i sztuki 
kuglarskiej. Jest on jak każdy pra- 
wie aktor przesądny i pełen dziwacz- 
nych zabobonów. Tak mp. nie stanie 
on przed aparatem, o ile żona jego 
nie znajduje się w pobliżu i nie trzy- 
ma w prawej ręce lewego trzewicz- 
ka jego malego synka. 


Małe udręki gwiazd 
filmowych, 


(7) Poaczas nakręcania filmów ar- 
tyści przechodzą czasem istne piekło 
prób, które czasem trzeba powtarzać 
kilka i kilkanaście razy zanim reży- 
ser uzna, że rola jest już dostatecz- 
nie przygotowana. I tak scenarjusz 
filmu „„Zapomnisz o mnie'.,., wypro- 
ankowanego ostatuio przez wytwór- 
unię Metro-Go!iwyn-Mayer, zawiera 
scenę mycia przez bohatera głowy 
bohaterce. Reżyser James Cruze nie 
był zadowolony z przebiegu tej sce- 
ny; i (aktorka Józefina Dunn musiała 
aż 17 razy poa rząd pozwalać swe- 
mu parnetrowi Williamowi Haineso- 
wi na mycie swej czuprynki przed 
objektywem aparatu. Zdjęcie, po tak 
licznych próbach, wypaało doskona- 
le, ałe bieana aktorka z szalonym 
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bólem głowy ipo tak gruntownym „„re- 
moncje“ wlosów kczempręazej udała 
się do domu. Niemało nacierpiał się 
również sami „bohater tego mycia 
William Haines. Niemiłosiernic w cza- 
sie funkcji mycia pokpiwał zeń Rr- 
cardo Cortez, kreujący w tym samym 
filmie również jedną z ról głównych. 
Śmiechu i (złości było więc conie- 
miara. 
"ZEE JE O p 


Złośliwy humor niemiecki 
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przedstawiający graficznie Europę w 


latach 1914—1918 — c ielkiej 
wojny. 8 czas wielkiej 

Obrazek II A y 
traktatu w sal R. 1919, podpisywanie 


sali zwierciadlanej w Wer- 


Obrazek NL: R ! 

oi .. 1925 - n 
wojsk francuskich do wena 

Obrazek IV.: R. 1925 _* jn i a ru. 
nowym traktatem w ja Pisy ipo 

Oraga N. ifiśszęze nieskończony) 
Pojednane ludy europejskie E s 
Ssoło. s ANS 


; ; I 
Rycma ta jest satyrą na 


: rojekt 
Brianda, który Jax wiadomo FORM 
utworzenie „Stanów Zjednoczonych 
Europy". 
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Rzeczy 


Księżniczka niemiecka 
złodziejka. 


Niezwykłą sensacją w kołąch towa- 
rzyskich Berlina wywołalo aresztowa- 
nie dwudziestotrzyletniej , księżnicz%i 
Helgi Monroy, oskarżonej o kradzież 
drogocennej biżuterji rodz nnej jej riot- 
ki, księżnej Hermersberg. Ks'ężniczka 
zakochała się w przystojnym oficerze 
i chciała go poślubić, na co nie chciała 
zgodzić się rodzina, wobec czego księż 
niczką opuściła dom rodzinny | i przy- 
jęta posadę s'enotypistki u Jednego. ze 
znanych aiwokaów terlińscich. Miro 
stosunkowo skromrej0 wynagrsi zen a, 
księżniczka prowajz ła wys'awre i 
rozrzutne życie, CO zwróciło uwagę 
policji, poszukującej od roku sprawcy 
kradzieży Miennej biżuterji ut księżny 
Hermersberg. Po aresztowaniu księż- 
higzka przyznaa się do kradz 'eży, moly 
wiijąc swói postępek chęcią |przyspiesze 
nia malże*stwa z ukochanym oficerem, 


Aeroplan na 40 pasażerów 
wynalazkiem Polaka. 


Kalifornijskie przedsjębjorstwo kud - 
wy aeroplanów White Eeagle Aircraft 
Motor Corporation nabyło licencję na 
nowy iyo ceropladu, wynalazku Po.axa 
z Cleve'and, B Drozińskiego, i przy- 
stąpiło Już do budowy pierwszego ana- 
ratu tego typu. Aeroplan systemu Dro- 
zińskiego, zaopatrzony w (ziery 1no- 
tory, przewozić będzie jednocześnie 40 
pasażerów, Uwie osoby obsługi, oraz 
bagaż, będzie więc prawdziwym olbrzy 
mem powietrznym. Najcharakteryst:cz- 
nieiszą cechą aeroplanu s;stemu Dro- 
zińskiego Jest motor, składający się nie, 
jak dotychczas, ze 150 części, lecz za- 
leiwie z 49, bardzo prosty i praktycz 
ny w konstrukcji, a posiadający siłę 
130 koni mechanicznych. W kołach lot- 
nizcych wynalazek Drozińskiego Wy- 
wołał wielkie zainteresowanie. 


Kamień, który można rżnać 
piła. 

Jak donoszą pisma sowieckie, w 
miejscowości Artig w południowej 
Armenji, odkryto olbrzymie pokłady 
kamienia, posiaaającego niezwykłe. 
dotąd niespotykane własności. Ka- 
mień ten jest mianowicie bardzo lek- 
ki, porowaty, nieprzepuszczający ani 
głosu, ami ciepła i co najciekawsze, 
może być krajany w bloki dowol- 
nej formy i rozmiarów. Te niezwykłe 
własności nowoodkrytego kamienia 
umożliwiają szerokie zastosowanie go 
jako materjału budowlanego. Według 
opinii geologów kamień ten pochodzi 
ze złóż wulkanicznych. 


ciekawe. 


Temperatura gwiazd. 


Jak wykazały ostatnie badania na- 
ukowe zarówno planety, jak i mniej- 
sze gwiazay posiadają ma swej po- 
wierzchni różną temperaturę, Najwyż- 
szą temperaturę, powyżej 20.000 sto- 
pni Celsjusza posiadają gwiazdy o 
białym blasku. Gwiazay o blasku żól- 
tym posjaaają temperaturę oko'o 
6.000 stopni C. Najzimnicjszemi zaś 
gwiazdami na firmamencie są gwia- 
zdy o błasku czerwonawym, gdyż 
temperatura na ich powierzchni nie 
przewyższa 2.000 stopni C., czyli za- 
ledwie dorównywa temperaturze wiel- 
kich "pieców hutniczych. 

— AE OZ A - TA EJ 


Radjo. 
Radjo-zegary kolejowe w Rosji. 


Rosyjski zegarnusirz- roajoamsator p- 
słolnikow zamieszkały w Rosławiu, wyna- 
lazł zegar raajo-elekiryczny, regulowany 1 
poruszany przez fale pochodzące ze siącji 
nadawczej. Punktualność i regularny ckód 
zegara doprowadzone są do maximum. 

Zegar opatentowano w Rosji 


dowy komunikacji. Obecnie cdbywają się 
próby mające na celu zbadanie możźliwoś- 
ci wykorzystania tego wynalazku na s'a- 
cjach kolejowych I w pociągach. 

—0— 


Program radjowy 


Środa, 17. lipca. 
WARSZAWA. 
16.30, Mnzyka płyt gramot. 
18.00 Koncert orkiestry kinemalogr. 
20.30 Koncert solistów. 
KRAKOW. 
16.30. Koncert plyt gramot. 
20.00. Transm. hejnału z Wieży Marj. 
22.45. Transm. muz. tanecznej z rest. „Pa 
villon'*. | 
POZNAŃ. 
18.00. Koncert popołudniowy. 
18.55. Nadprogram w wykonaniu artystów 
Teatru Nowego. 
KATOWICE. 
16.20 Muzyka płyt gramof, 
1.900. Rozmaitości. 


WILNO. 
19.30. Audveja. — „Niespodzianka“. 
2245, Muzyka tancczna z Krakowa 


WROCLAW. 


17.00, Mazz m dwóch foricpranach. 
20.15. Wieczór lekkiej muzyki. 


PRAGA. 
1.000 Koncert z Filharmonji czeskiej. 
TULUZA. 


11.15. Muzyko taneczna. 

21.50. Orkiestra i rozmailości muz. j 
BERLIN. 

21.00. Lola Polajewer sopran? odspiewa 


pieśni Indowe z twieku 16,447 i 18, 
WIEDER, 
koncert wokalny Soni Palm. 
Wieczór muzyki popularnej. 
BUDAPESZT. 
16.00. Pieśni węgierskie. 
20.00. „Madame Bultertl 
aktach  Puecini'ego. 
MOSKWA. 
15.00. Koncert dla pań. 
19.00. Transm. z Opery Mosk. 


opera w 3 
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humoru. 


—- Co za głupstwa wyprawiace? 
— Mój brat uczy się na kelnera w 
wagonach sypialnych, 


NA DEPTAKU W TRUSKAWCU. 

— Tak mnie rwie lewa noga, że zu- 
pełnie chodzić nie mogę. 

-- Starość, nie radość, mój kcchany 

— Głupie gadanie! Przecie i prawa 
nogą ma ty'e lat, co lewa, a nie boli 
innie wcale. 


CHCE SIĘ UCZYĆ BOKSU LISTOW- 
NIE. 

Nauczyciel boksu (po godzinie naui): 
Czy ma pa jeszcze jakie pytanie? 

Uczeń: Czy nie mógłbym pobierać 
nauki listownie? 

POCIESZAJĄCE. 

Miody adwokat: Proszę się ne mar- 
twić, drogi panie. Głównem zadaniem 
mego życia będzie wygrać proces pa- 
na wę wszystkich instancjąch. 


NIC NIE WŁOÓŻY. 
— Papo! Pan [zydor prosił o moją 
rękę. Co mam odpowiedzieć? 


OT 


SP) anwy GE 


usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


- MEBLE LEKARSKIE - 


FABR. MEBLI ŻEL.i METAL. 
ODLEWNIA ZELAZA 
£WÓW. TERCJARSKA MM. | 
TEL. 15-88. 


Konkurs ofertowy 


„Własne Strzecha” Spółdzielnia z ogr. 
odp. we Lwowie, pl. Marjaldki 1 Y, rozpisuje 
niniejszemi konkurs olertowy na roboty 
szklarskie, malarksje, lakiernicze, kanal- 
zacyjne, lerazowe I zduńskie dla budowy 
TL serji budynków przy Drodze Kozielnic- 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 


poleca następujące książki: 
Frankowska: Ubezp. na WIE 


choroby  —70 
— Ustawa 0 ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . 8 — 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8:— 
A a rorun 2'40 
Sady pracy 2:40 
Urlopy wypoczynkowe : g — 
Regulamin czynności kas chorych . 1— 


Kopanviewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł, . . 1: 


Janelli: Ustawa o TER od wy- 
padków (opr.) ? 9— 
Krahelska : Praca dzieci i młodoc. 250 
Octrona pracy w Polsce. . 1:— 
D. Gros: Powojen. odbnd. Polski . 1:20 
Sjonizm Adwokatów A w 150 
Limanowski: Rezwój polsk. myśli 
socjalist. . „z GO 
Porczak: Walka o demokrację 3 — 
— Religja a polityka . . . . —30 


Króliński: Dzieje narodu polskiego 1'50 
Księga pamiątkowa P. P. S. . 3'50 
Sprawozdania z XXI Kongresu PPS. 2— 


Polski sport robotniczy . . —'8 
Marks: Kapitał 2 tomy . 16'— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . .12— 
Bucharin: Teorja materjal, hist. 8: — 
Beer: Historja powszechna socia- 
lizmu (5 tomów) 9 — 


aś Rewolucja proletarjacka 
i jej program . . 6: 
Leopolita: Czwarta brygada miszo: 
ruje . 
Czapiński : 


1:60 
u Zkódet. hale ów 45 


— Ty mu powiedz, ż d j i U 
0 któ y PONDE TE, A a a tej ręki, kiej. — Do oferty należy dołączyć wadjum Daniłowski: Bandyci z P. P.S. 250 
rą On prosi nic nie wiozę. w wysokości 5 proc. oferowanej sumy | Kalendarzyk młodego robotnika . —'70 
memm =æ | yy gotówce i papierach warlościowych | Korniławicz: Akcja społecz.-kult. 
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wiat. Franciszek cja, urodz. w roku 1903, A zwielim Rogów ka RATY kę Pk | Sinclair : Nazywają mię '»ieślą . si 
za. tie ofert nastąpi dnia 25. | p A 
P i 3 b. m. w biurze ZarząTu o godzinie 17-lej. | fab'eckiewicz: R sja współczesna 5'50 
Posad poszukują. — lmformacji technicznych udziela Kie- | Plechan w: P dstawowe zagadnie 
s | rownietwo budowy w kancelarji przy Dro- | nia marksizmu 2:40 
CHŁOPIEC z ukończ. 3 (gdimnaz. poszu- | dze _ Kozielickiej codziennie | od 12 | Marks: Manifest komunistyczny —30 
kuje posady praktykanta biurowego lub | do 14- -iej. Zarząd zasirzegu sobie prawo È 
e Listy „ło Administracji pot | swobodnego wyboru ofert lub nie przy, | zag arr 
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